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„Brutalne" nie.
Koło polskie na dwu posiedzeniach, odby­

tych w soboty 28 bm. a trwających od •/* na 
11 do 1 w południe i od 4 do l|,8 wieczór, po­
wzięło decyzyę w sprawie propozycyj br. Gautscba, 
dotyczących sparlaibcDtaryzowania gabinetu i 
kompromisu w kwestyi reformy wyborczej. Koło 
polskie me ogłosiło dotychczas komunikatu o za­
padłej uchwale. Odroczyło to, jali donosi „N. Fr. 
Presse“, na życzenie rządu do wtorku lub środy. 
Tymczasem asoli donosi tenże dziennik, że wspo­
mniana uchwała Koła polskiego streszcza się w 
dwu punkUch

1. Koło o d m a w i a  udz ału w tparla- 
mentaryzowaniu gabinetu nrzez wyznaczenie doń 
dwu ministrów narodowości polskiej.

2. Koto t r w a  odnośnie co do reformy 
wyborczej na stanowisku, określonem rezolucyą 
swoją z 5 maroa, domagającą siy przyznania Ga­
licy; należnej ilości mandatów i równoczesnego 
rozszerzenia autonomii kraju.

Gdy p. Gautsch w październiku r. z. wyka­
zywał w izb.e posłów, że zaprowadzenie po­
wszechnego prawa głosowania byłoby szkodli- 
wem dla państwa, a ośm tygodni później w tej 
samej izbie dowodził, że ono jedynie może przy­
wrócić normalne stosunki w Austryi, — gdy p. 
Gautsch, układając swój projekt reformy wybor­
czej, nie uważał wcale za po trze one zapytać Ko­
ła poi. o jtgo zapatrywania i wniósł przedłuże­
nie, niesłychanie krzywdzące kraj nasz i narodo­
wość naszą na wschodzie wydające w ręce R u­
sinów, — gdy p. Gautsch nie miał następnie an> 
czasu ani ochoty odpowiedzieć propozycyumi 
ze swej strony na rezolucyę Koła z 6 marca a 
natomiast i Korzystał ze sposobności i rzucił obel­
gę, że „Galicya za usługi, oddane państwu, zosta­
ła ,u i wynagrodzoną11, tak, jakby te usługi mo­
gły być przemienione na wartość pienioną — 
azieoniki połurzędowe i aocyaimtycso- biły u.u 
oklaski i radowały się z chwilowej trudnej na­
szej sytuacy: . Gdy jednak Koło polskie, z którem 
br. Gautscn wszedł w pertraktacye dopiero po 
głosowaniu w izbie nad nagłością wniosków o 
wyodrębnienie Galicyi i po przyjściu do steru na 
Węgrzech gabinetu koalicyjnego, uchwaliło w so­
botę 28 bm., nie przyjąć zaproponowanego mu 
udziału w sparlamentaryzowaniu gabinetu a w 
kwestyi reformj wyborczej pozostać konsekwen- 
tnem — „N Fr. E ress^*, donosząc o tem, nazy­
wa tę odpowiedz Koła „ein brutales Nein*.

Ustęp ten artykułu „N. Fr. Presse* jesl tak 
charakterystycznym, że uważamy go za potrzebne 
przytoczyć w przekładzie. Ooiewa on: „Z mo­
tywów, które rezolncya Koła polskiego z 5 tn rca 
naprowadza, trudno dojść dlaczego opór Polaków 
jest tak niezłomny i co skłoniło ich do tak 
otwartego zajęcia frontu przeciw gał mętowi, 
który, przedkładając projekt reformy wyborczej, 
oparu j na zasadzie po u sąpchnego prawa głoso­
wania, spełniał tylko „notoryczną* wolę korony. 
Taki, tuczem nieosłonięty, dla, wszystkich wido­
czny sposub obaleniu rządu, takie brutalne rzu 
cenie: nie postulatowi, który odpowiada zarówno 
życzeniom korony jaz i ludów, nie należał dotąd 
do zwyczaju Polaków, Zapewne niejeden już mi­
nister, który nie chciał odrftzu zrozumieć potę­
żnego stanowiska, lakie oni w izoie posłów wy­
wierają, poczuł ich ciężką rękę, ale iubieli oni 
zawsze wszystko tak urządzić, aby kto inny

miecz, który spełbiał ich woif, podnosił. Także, 
gdy prowadzili opozycyę przeciw jakiemuś pi zez 
się jienawidzonemu gabinetowi, zawsze pamiętali 
o tem, aby zaznaczyć, iż oni są tem stron­
nictwem, nu które we wszystkich wielkich i ży­
wotnych kwestyach liczyć może Każdy gabinet, 
zostający w zupełnym porozumieniu z inteneyami 
korony. W  czasie, w którym dokonał się rozłam 
między Kołem polskiem a bt. GautscLem, nie 
były jeszcze wyczerpane wywiady o wszystkie 
środki, które najbardziej przez reformę wyborczą 
zagrożone mandaty podolskiej frakcyi Koła pol­
skiego mogły ubezpieczyć, a ponieważ nadto no- 
torycznem było, że prezydent ministrów ofiaro­
wywał się i w tym względzie ze środkami za­
pobiegawczymi, więc tu nie można szukać do­
statecznie wyjaśmającwcn powodów obecnego po­
stępowania Koła polskiego, przeciwnego jego 
tradycyi. Dlatego przypuszczenie, powstałe już 
skutkiem wyznaczenia w najniedogodniejszj m 
czasie terminu do zwołania delegacyj, że w miej­
scu. z którego Polacy najchętniej czerpią inspi- 
racyę do swej polityki, zmieniły się zapatrywa­
nia na reformę wyborczą br. Gautscha i że Po­
lacy. chociaż pozornie tak wydawać się musi, 
nie wypadli wcale ze swej tradycyjnej roli, — 
zyskuje coraz więcej a prawdopodobieństwa11.

Mniejsza, że artykuł ów „N. fr. Presse11 
insynuuje frakcyi podolskiej opór przeciw pro­
jektowi br. Gautscha, wywołany jedynie obawą
0 utratę mandatów. Już nie takie insynuacye
1 to nietylko przeciw jednemu stronnictwu, ale 
przeci ff całej uaszei narodowości bywały w „N. 
fr, Presse*. Insynuacya wspomniana jest śmie- 
szuą, sama bowiem „N. fr. Presse" stwierdza, iż 
br Gautsch skłonny był jeszcze do ubezpiecze 
nia tych mandatów; śmieszną jest też z tego 
względu, że nie sama frakuya podolska, ale całe 
Koło, z wyjątkiem kiiku skrajnych demokratów, 
którzy stanowią ogon socyalistów, oświadczyło 
się przeciw projektowi, zagrażającemu w całej 
pełni DKaze. narodowoócii CSkuWeaą. -o~ i olinnnli.- 
terystyczniejszą jest dalsza insynuacya organu 
br. Gautscba, że Polacy nie wypadli ze swej 
roli tradycyjnej, odpowiadającej inteneyom ko­
rony, ale że widocznie „w miejscu, z któiego 
najchętniej czerpią inspiracyę dla swej polityki, 
zmieniły się zapatrywania na reformę br. Gaut- 
scha“. Jeśli tak, to po cóż ,,N fr, Presse " piszo 
tyle o „notoryćzucj woli korony* co do zapro­
wadzenia czteroprzymiotnikowego prawa głoso­
wania i i

Półurzędowy „Fremdenblatt* zamieszcza 
artykuł, trzymany również w tonie zdenerwowa­
nym, przyczem senne marzenia podaje jako speł­
nioną rzeczywistość. Zdaniem jego, gdy wszy­
stkie dotychczasowe usiłowania w kierunku do 
prowadzenia do porozumienia między Czechami 
a Niemcami me odniosły rezultatu — projekt 
br. Gautscha sprawił, iż Czesi i Niemcy ramię 
do ramienia chcą w przyszłości zgodnie bronie 
interesów swoich ludów. Ładne to ramię do ra­
mienia*, gdv Niemcy z Czechami o każdy man­
dat się kłócili i Niemców przebłagała jedynie 
nowa podwyżka dla nich maiiJaicw i przyrze­
czenie foteli ministeryalnrch. „Fremdenblatt* za­
pytuje; Jak może jedno stronnictwo stanąć w po­
przek drogi, prowadzącej do „odmłodzenia* Au 
stryi i jak śmią Polacy, którzy zawsze przedsta­
wiali się jako główm obrońuy interesów pań­
stwa, powoływać się obecnie jedynie i wyłącznie 
na interes swego kraju? Rzeczywii.-ie naiwne

pytanie. Projekt br, G&utscha dc,iył do zniszcze­
nia wpływu Polaków w Auctryi, oddawał połowę 
kraju naszego w ręce ruskiej a Koło polskie 
miało obowiązek bronić nie interesu kraju, ale 
stanowiska br. Gaitseha!

Mogą dzienn ki półurzędowe i socyalistyczne 
gniewać się na sonotmą uchwałę Koła polskiego, 
mogą nazywać ją  „brutalnem nie“ i rzucać na 
prawo i lewo szereg insynuacyj — społeczeństwo 
polskie przyjm.e ją z uznaniem, jako rozumną i 
konsekwentną obronę swoich interesów. Gdy tylko 
p. Gautsch rokowania z przywódcami Koła poi 
rozpoczął, zaznaczyliśmy zaraz a następnie nieje­
dnokrotnie powtarzali, że stanowisko Kola jest 
tylko jedno i jedyne: w kwestyi reformy wybor­
czej musi wytrwać na stanowisku rezclucyi z 5 
marca a  udziału w rządizio przyjąć nie może, 
dopokąd programem tego rząau jest projekt br. 
Gautscba Nie odmowna odpowiedź Kota na pro- 
pozycyę wzięcia ndziału w gabinecie jest brutal­
ną j# alu brutalną była propozycya br. Gau.scha, 
aby Polacy za fotele ministeryalne sprzedali inte­
res kraju, przyjmując rządowy projekt reformy 
wyborczej.

Polacy nie są przeciwni powszechnemu pra 
wu glosowania, ale są i musieli być przeciwni 
projektowi rządu. Krzywdzącemu Oaszą narodowość 
Odrzucając piopozycyę br. Gautscba, nie zamie­
rzali obalić rozszerzenia prawa wyborczego, ale 
stworzyć nowe podstawy do takiego projektu, 
któryby nikogo nie krzywdził i większość dwu 
trzecich w izbie znalazł. '

Zrzucanie przez pólurzędowców całej odpo­
wiedzialności na Koło polckie z powodu opóź­
nienia w załatwieniu tej sprawy, jesi zupełn-e 
nieuzasadnione. Br. Gautsch nie miał kwalifikowa­
nej większości w parlamencie dla cwego projektu 
i dlatego, właśnie wysunął na plan pierwszy 
myśl partauientaryzacyi gabinetu, jasno mówiąc, 
że jest ona wynagrodzeniem za przyjęcie jego 
projektu. Na taki rodzaj odszkodowania prze- 
MŁudc, Koła agodzje s ię . nie mogli i na brutal - 
ną propozycyę odpowiedzieli st&nowczem nia.

Od jednego z wymtnych posłów otrzymuje­
my następujące uwag. :

Główny błąd przedłożenia rządowego leży 
w tem, że pomijając wszelkie etapy, ma ono 
być ostatniom słowem reformy wyborczej w 
Austryi.

Od irafuyuh spostrzeżeń i wątpliwości, wy­
powiedzianych w pierwszej mowie ministerrainej, 
do decyzy’ przeprowadzenia radykalnej reformy 
wyborczej — jednej z najskrajniejszych w Euro­
pie — droga wieóc powinna była logicznie choć­
by przez jedną etapę.

Wszystkie stronnictwa uznały potrzebę re­
formy w kierunku powszechnego głosowania. Ale 
wszelkie formy wyborcze są tylko środkiem ; ce­
lem jest dobry parlament, wolny od wszelkiej 
jednostronności

Jeżeli system kuryalny uznano za jedno­
stronny, ‘O należało unikać innej także jedno­
stronności. Gdyby pan Gautsch, przeprowadzając 
wielką reformę wyborczą, nie był zupełnie odstą­
pił od zasady systemu mięszanego (powszechne 
wybory i reprezentacya interesów *) gdyby był

*) Zbyteczaem byłoby dodarać, że reprezenta­
cya interesów nie jest synonimem systemu kuryal- 
nego. Wykazał tu niedawno poseł Grabmayr w swej 
świetnej mowie. Zresztę mamy całą literaturę traktu­
jącą o sposobach wyborów w tj m Kierunku.

przyjął powszechne wybory jako ^odstawę systemu, 
a zostawił tylko pewną odpowiedn:ą ilość manda 
iuw jako reprezentacyę najźywotmejszycn intere­
sów cy wibracyjnych i gospodarczych, torównows 
ga w parlamencie nowym byłaby zapewnioną, a 
prócr tego tak przeprowadzona reforma wyborcza, 
nie byłaby strac.ła charakteru etapy, nie byłaby 
pozbawioną możliwości dalszego rozwoju.

Przedłożenie rządowe utraciło ten charakter. 
Tendencyą jego jest: być o s t a t n i e m  s ł o ­
w e m  reformy wyborczej w Austryi. Jest 10 
wielkie słowo, wobec którego wziosły obawy na­
rodowości p o k r z y w d z o n y c h .  Reprezen­
tanci tych naródow, głosując za projektem rzą­
dowym, przyjęliby całą odpowiedzialność na wie­
ki wobec przyszłych pokoleń i z a s ł u ż y l i ­
by  s ł u s z n i e  n a  k l ą t w ę  d z i e j ó w .

To jest powodem rozgoryczenia i zacięto­
ści w obecnej walce z projektem rządowym.

B r Gautsch i parlamentaryzacya.
Wiedeński koiespondent .Czasu“ zaznacza, 

że od chwili pojawienia się projektu reformy wy 
borczej, liberalna prasa niemiecka, godząc się 
niby zasadniczo na powszechne i równe prawo 
wyborcze, projekt zwalczała, bo jednemu dzień 
nikowi wydawało się za mało mandatów dla 
Niemców, drugiemu za wiele dia Czechów, ,nne- 
m j nie podobał się rozdziai okręgów i w rezul­
tacie wszystkie dzienniki wołały: niel niel Br 
Gautsch zasypywany pytaniami, czy chce zmienić 
to i owo i jeszcze tamto, przypomniał sobie 
anegdotę z czasów studenckich: „Co pan wiesz 
o pelikanie?* — pyta profesor — „Pelikan — 
odpowiada student — jest ptakiem, nie tak jak 
niedźwiedź, który jest zwierzęciem ssącem i żyje 
przeważnie na półuocy-1 — i tak daiej o nie­
dźwiedziu całą litanię, dopokąd profesor sam nie 
zapomniał, że bynajmniej się o niedźwiedzia, nie 
pytał. Br. Gautsch postąpił zupełnie podobnie. 
Nie podoba się wam mój projekt rerormy wy­
borczej, 10 mówmy o cz tn innem naprzykład
0 parlameutary^acyi gabinetu. 1 mówią 1 0<i kil­
ku dni o reformie wyborczej cicho, ale tem 
głośniej o parUunentary*ucyb Naglą i mandatów 
ma każdy dość i system mu się podeba i roz­
dział doskonale mu się przedstawia — słowem, 
powszechne zadowolenie -- rozumie się pod wa­
runkiem, że słowo w czyn się wcieli. Zgodzili 
się Czesi, zgodzili Niemcy wszelakiego obrządku, 
no i wziąwszy się pod ręce zaprosili do udziału 
Polaków. Spotkawszy się z odmową, dąsają się
1 jedni i drudzy, jak dwoje dzieci, którym trze­
cie psuje zabawę. Ależ za pozwoleniem, łasaawi 
panowie, mówmy wprzód o pelikanie, a czas na 
niedźwiedzia przyjdzie później. Koło polskie 
zwalcrało system urzędniczych rządów wiedy, 
kiedy Niemey nimi się jeszcze zachwycali i wręcz 
zapowiadali, że nigdy a nigdy do parlamentar­
nych rządów nie dopuszczą — ale Koło me do 
biera do ludzi programu, jeno wnrzód mieó 
chce program, a potem dopiero skupić około 
niego osuby.

„Prawie nie do uwierzenia jest, jakie per- 
SDektywa na portfele ministeryalne wywołała 
w szeregach niemieckich m iany  — byłoby to 
nawet bardzo wesołem, gdyby nie było tak stra­
sznie smutni >n Dla upozorowania wysuwa się 
konieczność stworzenia w Austryi gabinetu, któ­
ryby utrzymał równowegę z „wielkim* gabinetem 
węgierskim. Jsśli idzie o charakter osób, kandy­
daci ministeryalni niemiecu-y mogą co prawda 
niejednego z węgierskich ministrów nawet prze­
ważyć ; jeśli jednak idzie o popularność, to pa­
nowie Gross, Prade, Ebenhooh i Derscbatta nie 
zrównoważą nawet — przepraszam za Dorówna­
nie — pana Polonyfego. Ale przedewszystkiem 
ministrowie węgierscy zgodzili się na wspólny 
program, a potem dopiero utworzyli gabinet, 
w Austryi zaś droga ma być odwrotną.

„Przywódcy polscy, uznając złsadniczo po­

trzebę reformy wyborczej, nie ^ragm, niczego 
innego, jak zgody stronnictw na treść i obą- 
jętość tej m o rw y ; "koro ta zgoda będzie osią­
gniętą, Polacy pierwsi zażądają parlamentarnego 
gabinetu i z pewnością udziału w nim nie od­
mówią. Dopóki jednak niema w tym puozcie 
zgody i dopóki „parlamentaryzacya* zasiąpić ma 
program, Koło polskie z pewnością pozostanie 
na uboczu. Pomiędzy „parlamentaryzacyą* L u- 
tworzemem parl&tnemarnego gabinetu jest w 
praktyce austryackiej wielka i zasadnicza różnica. 
Parlamcntaryzacya, to eoś aa kształt kom.sarza 
rządowego w gmmie z dodaną mu radą przy­
boczną. Recepta na to taka: bierze oię gotowego 
już prezydenta, który powiada: mam takie a
takie zamiary, które podooa mi się głosić i inne, 
które nikogo me obchodzą i zapraszam, czyja 
łaska, do wstąpienia do mego gabinetu. Kandy­
daci muszą udowodnić, że mają za sobą stron­
nictwo. Gabinet zaś parlamentarny tworzy Jię 
w ten sposób, ze grupa stronnictw godz. się na 
wspólny program, a dla przeprowadzenia tego, 
jasno już sformułowanego programu desygnuje do 
gabinetu własnych mężów zaufania.'1

Z Królestwa polskiego.
Strajki rolne.

Strajki rolne, nad wywołaniem których 
pracują agitatorzy partyi skrajnych, nie udają 
się, gdyż robotnik rolny, posiadający zdrowy 
chłopski rozum, nie daje się na ogół uwieść pro­
wokatorom, obiecującym złote gory. Tylko w 
miejscowościach ogarniętych szałem mankifeini- 
ctwa agitacye strajkowe znajdują nieco większy 
posiucn dla tej prostej Drzyczyny, że mankietnicy 
idą ręka w rękę z socyahstami

Zorganizowane przez sekcyę rolną biuro 
korespondencyj rolnych przy warszawskiem tow. 
rolniczem otrzymuje ze wszystkich stron wiado­
mości, że ludność wiejska zachowuje się wzglę­
dem strajków obijętnie. Tylko w okolicach 
Błonia, gniazda mankietniczego, mianowicie v  
majątkach Leszno, Rochale, Wola uarwatowa, 
Piorunów, Wilkowej Wsi, Radzikowie i idnyct 
robotnicy rolni zawiesili pracę.

W okolicy Ciechanowa, w majątkach Opino­
góra Dolna i Górna, Zygmuntowie, Władysławo­
wie, Ręuowie,. Komczkawie, Łękaóh i Pałukach 
rozpoczął się strnjk o bardzo łagodnym prze­
biegu i trwa> baidzo krótko.

W okolicy Łomży chwilowe strajki szybko 
się skończyły przy polubownej zgodzie. W Dro­
zdowie zjaw.ło się kilku agitatorów z Łomży 
i rozpędziło fornali wkrótce jednak przybyli 
z Łomży dragoni i aresztowali kilku agitatorów.

W  powiecie łódzkim ruch strajkowy w ma­
jątkach Błoto, Bełdów, Malanów i Zdziechów 
trwał tylko jeden dzień

Wreszcie w gub. lube'skiej służba folwarczna 
o strajku rolnym ani słyszeć chce, a agitatorów 
wypędza ze wsi.

Agitatorzy napędzeni z jednej miejscowości 
przenoszą się do innej. Między nimi jest najwię­
cej wyrostków, noszących łopaty i udających 
robotników rolnych. Dowodzenia agitatorów wi­
docznie nie przekonywają służby folwarcznej, 
a zwiaszcza włościan bezrolnych, dla których 
praca w majątkach jest głównym zarobkiem. 
Włościanie na namowy agitatorów odpowiadają: 
„A co my będziemy jedli w zimie, jeżeli teraz 
nie zasadzimy kartofli? Skąd weźmiemy kartofli, 
jeżeli ich nie zasadzi dziedzic na swych polach? 
Dzieci nasze i chudoba wymrze z głodu. Wy 
nam chleba i paszy dla bydła nie dacie, a pa­
nowie będą mieli plon i bez naszej pracy, bo 
sprowadzą robotników z zagranicy
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NA G AŁĄZ CE
powieźć przez PIERRE de COULEVaiN.

(Ciąg dakzy.)

Dzieci te zaś, o fizyognomiach łagodnych 
a  sprytnych, obiecują wiele w przyszłości.

Jedna ze wspaniałości Paryża, to zachód 
słońca. Kładzie ono na niebie cienie blado-różo­
we, żółto-zielone, światło zanika łagodnie, inaczej, 
niż wszrdzu. Tłumy zajęte nie zwracają nań 
uwagi. Bywają wieczory tak piękne, iż plebeju- 
szowskie Tuileries przy oblekają się jakby w purpurę 
królewską, kryjącą skrzętnie wszelką pospolitość. 
Wczoraj siedząc koło statuy „Kobiety w masce* 
przez Chnstopha, spostrzegłam zdaje mi się 
ostatnie słowo piękna jesieni. Niebo całe zda­
wało się ubarwione złotymi blaskami, gałęzie 
drzew świeżo z liści obnażone, zachowały jeszcze 
pewien odcień żywy, chryzantemy w klombach, 
liściem usłąne ścieżki, tworzyły całość harmo- 
nijnej gry kolorów, żółtych we wszelkich odcie­
niach. Woda w sadzawce stała nieruchomą, 
w powietrzu spokój zupełny. Śpiew ptasi do­
nośny a ponury uleciał w przestwór, głęboka

cisza otuliła ogród, jakby umyślnie, by pozwolić 
istotom ludzkim usł/szeć ową uajwyższą uutę 
w melodyi przyrody, na którą cały rok się skła­
da, a która nie powtórzy się więcej. Usłyszałam 
ją, uważam też, że październik dla mnie uie 
przeminął marnie.

Paryż.
Moja trzecia powieść wyjdzie 15 grudnia 

w jednej z największych Reyues Od powrotu 
mojego zajętą jestem wygładzeniem jej. Wygła- 
uzenie czyni pracę moją czystszą, jaśniejszą, wl 
dzę to, czuje — doznaję łeż niemałej przjemno- 
ści. Mało czytelników zapewne oceni dokładne 
wykończenie. Mniejsza z tem. Tkwi we mnie 
ambieya udoskonalenia, której zadość uczynić 
muszę. Wtedy dopiero moje sumienie literackie 
spokojne. Nie spieszno mi ujrzeć powieść moją 
drukowaną. Wejście jej w św!at nie przynosi mi 
radości. Owszem taka, jaką jest, w zeszytach 
centowych, ręką moją napisanych, jest mi drogą, 
blizką, jakby w niej życie drgało Kiedy będzie 
kopiowana maszyną, wyda mi się obcą, gdy zaś 
pójdzie drukowana w świat, z trudnością uwie­
rzę, że mojem ona dziełem.

Podobny fenomen zdarza się matkom 
W miarę, jak dzieci dorastają, tem mniej zdają 
sobie sprawę, że one z nich zrodzone. Odczytu­
jąc powieść moją, przypomniałam sobie wyraźni*

początek ,iej i rozwój. Przed dwoma laty i pół 
stary mój przyjaciel zawiózł mię eKwipażem 
swoim do lasku. Gdy przejeżdżaliśmy przez pola 
Elizejskie, opowiadał nr z zachwytem o książce 
Zoli „Rzym*, którą właśnie przeczytał.

— Dlaczego nie napisałaby pani romansu 
włosko-aineryKauskiego ? — zapytał mię nagie. 
— Znając charaktery obu ras, mogłaby oani u- 
tworzyć coś bardzo dobrego.

— Nic przecież tak potężnego, jak dzieło 
Zoli — odparłam. — Dlatego brak mi odwagi.

— Praca pani mogłaby być w innym ro­
dzaj i, nie trzeba mieć zbyt wiele ambicyi. R a­
dzę spróbować.

Ostatme słowo wymówił mój towarzysz na 
skręcie obok hotelu „Gontirental* w ulicę Ca* 
stignone. Tam zrodziła się powieść moja

Oryginalnym zbiegiem okoliczności myśl tę 
wetknął mi w mózg Włoch ożeniony z Amery­
kanką. Natchnęły mu ją może kontrasty, niedo­
stosowania, nieporozumienia, których sam do­
świadczył. Chi lo sa ?

W każdym razie myśl jego nie poszła na 
marne Kiełkowała pomału i przeciw me) woli. 
Gdy tylko wypełzała, odsuwałam ją. W trzy 
miesiące później w hotelu „Beau- R_vage“ w Ou- 
chy zauważyłam młodego Rzymianina z matks 
Zajmował stolik obok mojego. Patrzyłam na

młedzieaca z przyjemnością, nie, by mi byi wzo­
rem w powieści, ale dlatego iedynie, że miał 
piękne klasyczne rysy i wdzięk rasy łacińskiej. 
Prędko spostrzegłam, że koehał się on w bardzo 
ładnej Amerykance znajomej mi. Widziałam 
w oczach jego i w fizyognomii wyrazistej błyski 
pożądania, nam ętności, zazdrości.

Spostrzegłam z drugiej strony opór młodej 
kobiety, bardzo j  zciwej, ale zalotne, i zadowo­
lonej, że podooała się. Ciekawiło mię to, jak 
wszelkie zresztą objawy życia. Pod wrażeniem 
tej suggesty; idea romansu włosko-amerykań­
skiego rozwinęła się szybko i zwyciężyła prze­
szkody, jakie jei stawiałam.

Zap zęgłam się do tej pracy przez dwa 
lata. Rezultat, jaki mam przed oczami, wydaje 
ni się dość zadowalający. Ciekawa tvlko rzecz, 
o ile pubhczDuść zadowoloną będzie. Próbowa­
łam studyować ’ u siebie poczęcie tworzenia po­
wieści Niepodobna jednak prawie zdać sobie 
sprawę z tego fenomenu, jest on zapewne od­
mienny u każdego autora. Wątpię, by płód po­
czynał się w mózgu Mózg jest raczej przyrzą­
dem odbierającym i poóającym. Mówmry intui­
cyjnie może: „Przyszn om myśl*. Tak, myśl
przychodzi z zewnątrz. Talre przynajmniej mc.na 
wrażenie.

Elementy potrzebne do utworzen:a jakiegoś

l dzieła są nam zesłane w sposób nieprzewidziany, 
wpr st zdumiewający. Wzory wpadają nam w o- 
czy. jakby dla ułafwienia nam lepszego ich od­
dania. Artyśc>, uczeni, literaci doznają zwykle 
takiei pomocy. Mózg przyjmuje naprzód wrażenie 
mimo naszej wiedzy.

Zdaniem mojem, powieściopisarz pracuje zu­
pełnie tak samo, jak malarz. Zdaje mi się, że 
posiadam w mojej czaszce trzy zdolności, peł­
niące czynność pędzia. Jedna z nich szkicąje, 
druga zbiera z wewnątrz i z zewnątrz cząsteczki 
życia, trzecia je dostosowuje, rozwija obrazki, 
sceny, retuszuje, opracowuje, aokąd oie osiąguie 
wymerzonej doskonałości.

Pragnę ciągle dojść do końcowego słowa, 
a me kładę go nigdy na papier bez ściśuienia 
serca Czuję wyraźnie, że ,aka.ś cząstka mojej 
jaźni odpada odetnnie. Zastanawiałam się często, 
do czego służą owe pcmn.ki, które ludzie wznoszą 
kosztem tylu usiłowań, obrazy, które malują, 
dzieła sztuki, dzieła muzykalne lub literackie, 
które tworzą.

(C d. n.)
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Z Francyi.
Oczekiwane z naprężeniem tf'egramy fran­

cuskie, które dziś rano nadeszły, nie zawierają 
nic godnego uwagi. Z Tulonu donoszą, że one- 
gdaj wieczór skutkiem strajku robotników ele­
ktrowni, w mieście panowały ciemności, admini- 
stracya marynarki wysłała do elestrowni mecha­
ników i palaczy, kilka łodzi torpedowych przy 
pomocy swych reflektorów oświetla centrum mia­
sta; strajkujący przeciągają ulicami. Z przeciwne­
go końca Francyi, z Longwy na granicy Belgii 
donoszą, — że robotnicy fabryk stali w Mi- 
cheyille, Mont St. Martin i Hussignv postano* 
wili przyłączyć się do strajku, a cL Villerupt 
wysłano w o jsk o . W Paryżu zaś za inicyatywą 
konfederacyi robotniczej (rewolucyjnej) odbyło 
się zgromadzenie, które uchwaliło wezwanie do 
robotników zagranicy, bez względu na narodo­
wość, ażeby żądali 8-godzinnego dnia roboczego. 
Tyle wszystkiego. Czy w istocie nic innego nie 
zaszło, to pytanie.

Popłoch w Paryża.
Pewien redaktor „Tempsa* pytał właścicie­

la jednego z największych magazynów żywności, 
co się dzieje. Odpowiedziano: Od wtorku panuje 
w naszym magazynie głównym i na- filiach na­
tłok niesłychany. Wykupują wszelkie zapasy kon- 
serwów, sardynki, szynki, ryby wędzone. Pomi­
mo, że dla rozwożenia towarów zakupionych 
przynajęlismy dwadzieścia wozów dla Paryża, 
możemy tylko z trzydniowem spóźnieniem odsta­
wiać. Wielu kupujących sami zabierają swoje to­
wary. W jodnej z naszych filij pewien pan na 
trzy dorożki spakował swoje zapasy. Kupują też 
ogromnie wiele świec i nafty, obawiając się prze­
cięcia gazu i przewodu elektrycznego. Inny ku­
piec oświadczył, że się u niego formalnie biją o 
szynki.

Tak straszne jest w Paryżu widmo 1 maja, 
że od dziesięciu dni w domach, restauracjach, 
kawiarniach, w omnibusach i na kolei podziem­
nej tylko o niem mówią. Panie i sługi opowia­
dają sobie rzeczy najokropniejsze, np. że Cle­
menceau zamordowany, że policya odkryła wielki 
skład bomb, że kolej podziemna będzie d. 1 
maja w powietrze wysadzona i t. p.

„Konfederacya pracy11.
Ostataiemi laty zdawało się, że w Paryżu 

1 maja stracił wszelkie znaczenie Grupa socyali- 
styczna izby posłów wodziła większość jej i rząd 
na pasku; więc też Jaures, Briand (dzisiejszy mi­
nister wyznań i oświaty), Rouannet itd. zgoła nie 
myśleli sprawiać gabinetom Combesa i Waldecka 
kłopotów poważnych. Ale to si» zmieniło, odkąd 
„konfederacya pracy*, którą Griffuelhes, Pouget 
i Merrheim dowodzą i która w giełdzie pracy 
ma swoją kwaterę główną, dobiła się wpływu i 
potęgi i tuk., jak klub rewolucyi, posłom socjali­
stycznym drogę postępowania przepisuje.

W edzircje konfederacyi postanowili jutro d. 
1 maja p r a w ić  namacalny dowód swego pano­
wania. Przez trzy dni od wczoraj miała się go­
rąca toczyć agitacya celem zorganizowania stra j­
ku powszechnego i zdobycia ośmiogodzinnego 
dnia roboczego dla wszystkich robotników.

Konfederacya zresztą od wietu już tygodni 
dla tego celu pracuje. Ona to podżegała strajk 
w kopalniach węglowych, zaogniła go i wydali 
ła tamtejszych posłów socyalistycznych, którzy 
dawniej strajki łagodzili. Parlamentarzyści socya- 
listyczni, których członek Briand w gabinecie za­
siada, przeklinają całą tę agitacyę, zagrażającą 
niebezpieczeństwem blokowi i rządowi, wszelako 
organ Jauresa „Humanitć* poddał się konfedera­
cyi; najskrajniejsze żywioły wodzą rej w tym 
dzknniKH i z wściekłą namiętnością uderzają na 
policyjne zarządzenia rządowe.

Czy się strajk powszechny uda? Do dnia 
28 bm. strajkowały w Paryżu tylko dwie korpo- 
racye robotnicze: drukarze i jubilerzy. Ale już 
i inne korporacye występują ze swemi żądania­
mi, zbierają się w giełdzie pracy, wzywają czer­
wonymi plakatami towarzyszy do walki — zwła­
szcza piekarze, rzeźnicy, cukiernicy, murarze, 
cieśle, pokrywacze dachów, malarze, ślusarze. 
Mniej jednomyślny ruch objawia się między 
krawcami, krawczyniami, ogrodnikami, optykami, 
fryzjerami i balwierzami. Wszystkie te korpo­
racye zapowiedziały zebranie na wczoraj, dzisiaj 
wieczór i ju tro ; wszystkie żądają zamienienia 
1 maja w dzień wypoczynku i prawie wszystkie 
ośmiogodzinnego dnia roboczego. Niektóre korpo­
racye pracodawców już się skłoniły do ważnych 
ustępstw. Syndykat przedsiębiorców budowlanych 
wbrew dawnym zaprzeczeniom przyrzekł naj­
większą pobłażliwość robotnikom świątkującym. 
Co więcej słychać, że fryzjerzy i balwierze po­
stanowili robotników swoich na aa wszo uwolnić 
od pracy w niedziele:

Zanądzenia rządowe.
Stojąca po stronie bloku prasa zapewnia, 

że wszystkie wywołujące popłoch wieści i zapo­
wiedzi kłamliwe rozpuszcza prasa reakcyjna, ale 
że się to jej me bardzo udaje. Paryż iest r, z- 
nerwowany — nic więcej. Ależ ta sama prasa 
blokowa najbardziej przyczynia się do popłochu, 
twierdząc, że reakcja rozrzuca pieniądze, aby 
wywołać motłoch na ulicę dla rozruchów, gra­
bieży itp. Tymczasem właśnie prasa reakcyjna 
odsłania takie np. wypadki: pewna poczciwa
kobiecina opowiadała swojej sąsiadce: „Mój mąż 
ciągle jt,szcz° chory i bardzo się obawiam, że do 
1 maja nie wyzdrowieje — a to rzecz fatalna, 
nie będzie mógł rabować®.

Rząd jednak czyni w Paryżu olbrzymie 
przygotowania na jutro. Wprawdzie me kazał 
zamykać sklepów, rastauracyj itp., ale każe ju­
tro zamknąć szynkownie i strażą obstawić. Zgro­
madzono 90.000 wojska (piechoty i jazdy). Od d. 
27 bm. krążą po ulicach małe patrole jazdy. Po­
licya otrzymała nakaz niedopuszczania choćby 
najdrobniejszego nieporządku. Poprzebierani po 
cywilnemu policjanci rozłożeni są w calem mie­
ście, aby o każdem zajściu natychmiast uwiada- 
damiali strażnice policyjne.

Główna masa wojska (trzy pułki jazdy) 
umieszczona w hali maszyn na Marsowem polu. 
Wojsko miało od wczoraj wspólnie z policją 
i pod komendą prefekta policyi Lepine zająć 
wszystkie strategiczne punkty miasta, zwłaszcza 
koło giełdy pracy. Banki, gazownie i wodociągi 
otrzymają osobne straże, magazyny broni będą 
na pierwszy alarm zamykane. Nie będzie do­
puszczone żadna zebranie, żaden pochód na 
ulicy; zwłaszcza anarchiści będą pilnowani. P re­
fekt Lepine chce podobno zamknąć giełdę i za­
kwaterować tam wojsko.

Paryski korespondent „Beri. Tageblattu* 
sądzi, iż prawie pewnem jest, że te trzy dni cał­
kiem spokojnie miną w Paryżu. „Reakcya będzie 
wówczas twierdziła, że to jej przestrogom ma 
Paryż zawdzięczać spokój; rządowej oświadczą, 
że klerykalizm napróżno krwawej rewolty się 
spodziewał. Teraźniejsze zajścia, jeżeli dowodzą, 
że klerykalizm w walce swojej przed żadnym 
zgoła nie żacha się środkiem, to dowodzi oraz

że ruch robotniczy we Francyi od niejakiego 
czasu ogromnie się zaostrzył i nabrał determina- 
cyi“. — Co korespondent twierdzi o klerykałach, 
to zwyczajna przyczepka żydowsko-masońska, ale 
ostatnie twierdzenie jest prawdą, a to fatalnie 
wróży blokowi w czasie wyborów.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc maj 1906.

K r o n i k a .
Ltoóto, dnia 30 Uświetnia 1906. 

K a le n d a rz y k .
W wtorek 1  maja. F ilip a  i  Jakóba — Gr. kat. 

Joanna Prep. — Kai, slow. Lubomira.
Wschód słońca 4-<k9, zachód 7-06.
W e środę 2 m a j Z y g m u n t a  Kr. — Gr, kat. 

Joanna W eł. — Kai. slow  w itym ira .
Wschód słońca 4‘47, zachód 7'08.
W e ozwartek 8 maja Z nalezienie św . f  — Gr. 

k?,t Fteodora — Kai. słow . Św iętosław a.
W schód słońca 4'45, zachód 7 09.

— Wiadomości kościelne. Ks. prałat Kaje­
tan Kasprowicz ormiań.-kat. honor, kanonik i pro­
boszcz w Czerniowoaon, został mianowany dziekanem 
knckim".

— Mianowania. Kierownik ministerstwa o- 
światy zamianował w bibliotece uniwersyteckiej we 
Lwowie skryptora dra Bolesława Mańkowskiego ku- 
stoszem, a amaauenta dra Eugeniusza Barwińskiego 
skryptorem, zaś w bibliotece Jagiellońskiej w Kra­
kowie amannenta dra Feliksa Koneoznego, skrypto­
rem i prof. gimn. z Bochni dra Knntzego i Jana 
Kozuoskiego amannentami.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował 
dyrektora niemieckiej szkoły w Białej Józefa Wi­
śniowskiego i nauczyciela szkoły ówiczeń z sem. 
aanoz. męs. w Cieszynie Bogusława Heczka, główny­
mi nanczycielami w tern seminarynm.

— Awans inąjowy w arm ii. Cesarz zamiano­
wał generałem konnic j marszałka polnego pornczni- 
ka Józefa Gaudernaka K. Demeter; marszałkami pol­
a m i porucznikami (Feldmarsohallieutenants) miano­
wani generał-majorowie: Beznard Baldass, Maurycy 
br. Bcyneburg-Lengsfeld, Emil Linhard, Bruno Klet- 
ter, Wojoiech Wojtech, Henryk Rnpprecht Virtsolog, 
generalny inspektor pionierów Aleksander Szaszkie- 
wicz, Alfred Brużek, Juliusz Keltscha, Jan Ter- 
kulia, Józef Tappeiner, Henryk Aulich i Józef 
Ceipak.

Generał-majorami mianowani pułkownicy: Jan 
br. Yever, Franciszek Pollak, Wojciech Poppy, Le­
opold Rolling9r, Karol Janda, Jan Tarbuk, Roin- 
hard Soherer, Karol GrSssl, Emil Colerus Geldern, 
Hugo Ubaldini, Andrzej Fail Griessler, Karol Dwo- 
rzak, Stefan Ljnbriozić, Fryderyk Eokardt-Franoes- 
ecni Tiefenfeld, margr. Franoiszek Marenzi, Robert 
Altmann, Fryderyk Kermpotich, Paweł Frass, Józef 
Antonino, Fodor, Maksymiljan Heyss.

W andytoryaoie mianowani pałkownikowie au- 
dytorowie: Papp i Krausa generałami audytorami

W korpusie lekarjkim mianowani starsi leka­
rze sj.abowi I  kl.: Eugeniusz Leibnitz i Kerzl ge­
nerałami lekarzami sztabowymi.

Generał intendant Marek Okrugió mianowany 
szefem sekcji w ministerstwie wojny i szefem inten- 
dantnry wojskowej.

Marszałek polny porncznik hr. Karol Aners- 
perg, komendant 13 korpnsn armii w Zagrzebia 
mianowany właścicielem 8 pał. uł.

Pułkownikami mianowani podpułkownicy: w
piechocie: J. Braaner z 27 w 45 pp., E. Mattano- 
rich 65 pp., A. Kiszcznkiewicz 91, R. Leszkowicz- 
Baczyński z 12 w 29, w konnicy: T. Worafka 13 
p. hnz., K. Haller z 3 p. uł. w 3 p. drag., E. Za­
remba 15 p. drag., w artyleryi: P. Gall 82 p. art. 
dyw., D. Jonaschtko 28 p. art. dyw.

Podpułkownikami majorowie: M. Schnehen w 
Stanisławowie, E . Cornaro w Przemyśla, w pieoho- 
cie: J. Matura 15 p., A. Poźniak 100, M. Chmie­
lowski, komendant szkoły kadeokiej we Lwowie, J. 
Władyka 95; w konnicy: K. Łączyński 6 p. uł., A. 
Kncera 2 p. drag., E. Wojtechowsky z 9 w 13 p. 
drag., w artyleryi: E. Kohont 1 korp., dalej D. Ta- 
rangnl w kom. plaou we Lwowie i M. Winkler 
kom. 17 bat. stnelo.

Majerami kapitanowie (rotmistrze) I klasy F. 
Demus w Przemyśla; w piechocie: R. Vogel 89,
S. Niedzielski 89, K. Piaseoki 80, E. Honsik 9, A. 
Knapp 24; w konnicy: J Kollowratnik z 14 w 9 
p. huz, K. h»r. Pethe z 6 w 12 ;j. diag., W. 
Heyszl z 2 p. drag. w 4 p. nł., Aladar Pongraoz 
16 p. huz., Artur Pongraoz adjntant przyboczny oe- 
sarza; w artyleryi: A. Kral 33 p. dyw., I. Begnier 
10 p. korp., E. Egelmayer z 32 w 6 p. iyw„ J. 
Kra u. ar?, z 5 w 1 p. dyw., F Sohaffdr w 28 p. 
dvw., F. Ulrich 10 p. korp., M. Windakiewioz 1 
p. fort.; w bat. pionierów R. bar. Fries, J  Mischek 
i R, Guldscbidt, D. Muzyka w tab. 1.

Kapitanami I kl. mianowani kapitanowie II 
kl. (rotmistrz). K. Schneider 57 pp, M. Fischer 9 
p. dr., E, Kńohłer w Przemyślu, w pieohooie: W. 
Nowak 90 p., E. Ziatohlawek 95, Konstanty Ku- 
źma 18 pp., A. Bóhm 20, K. Fuglewica 50, S. 
Springwald 15, A. Swoboda 97, F. Koezyński 50, 
K. KSnig 56, K. Nenber 77, E. Zakrzewski 80, A. 
Boruszozak 3, T. Vnjatovie 100, A. Leosezuk 4 2 ,  
R. S :heithauer 47, J. Swoboda 40, F. Kersohner 9, 
K. Piotrowski 72, W. Klement 80, K. Kronpa 9, 
J. Laneozek 40, K. Tomasobek 13, L. Hennig 58, 
Z. Kirohner 80, M. Yeltze 15 J. Sohiroky 10 pion., 
H. Ciompe 12 bat. pion., J. Knotek 33 bat. Btrzelo., 
R. Hnmplik 32 bat. strz

Kapitanami II kl. porucznicy: A. Zadrap* w
Łobzowie, A. Feitz 24 pp., F. Fabry 80, J. Kohont 
z 46 w 91, E. Boroz 80 pp., H. Veith z 42 w 80 
pp , E Steez 95, W. Niesiołowski 90, U. Ilasek 
80 F. Malcher 95, W. Maga 96, F. Kikal 34, E. 
Pnchta 77, K. Kraus 24, H. Kurer 56, K. Króli­
kiewicz z 87 w 32 Z. Załuski 11 bat. strzelo., F. 
Sachse 18.

PornozHikami mianowani podporucznicy: A
Bąkowski 22, K. Jilioh 13, G. Maoh 41, W. Va- 
lenta 95, A. Kunschitz 90, J. Sopotnioki 100, W. 
Faber 11 pion., G. Zagórski 11 pion., R. Eyb pion. 
10, H Frost 85, M Brichta 15, S. Niesiołowski 
98, M. Pawlik 14 pion., F. Materna 90 pp., F. 
Janus 9 pion., Y. Eisenberg 10, K. Topoliński 36,
H. Till 58, Gh Sohan pion. 11, B. Puoher 20, S. 
Sohorr 24, J. Wilczek 86, V. Pelz 40, H. Zerza- 
wy 56, A. Blaser 10 p. str*. poln., F, Wartha 10, 
M. Hoborski 57, H. Spitzer 45, F. Ludwig 77, H. 
Urban 10 bat. pion.

— Listy polecone. Od jutra wchodzi w życie 
nowe zarządzenie pocztowe, mianowicie, że nadawca 
lista poleoonego za złożeniem osobnej należytości 25
hal. otrzyma zaraz po doręczenia tego lista adresa­
towi urzędowe zawiadomienie o dokonanem dorę­
czenia.

K ro n ik a lwowska.
— Miesiąc Maryl. Uroozy mąj, najpiękniejszy 

w roku miesiąc, poświęcony Najświętszej Pannie, 
„Pocieszycielom strapionych*, jutro dię rozpoczyna. 
A juz od arna dzisiejszego odbywać się będą we 
wszystkioh świątyniaoh Pańskich uroczyste nabożeń­
stwa ku czci matki Bożej, nabożeństwa zwane po­
wszechnie majowemi. Są one jednem z ogniw dłu­
giego łańoncha objawów hołdu i ozoi, jaką świat 
cały postad Najświętszej Dziewicy otacza. Ona jest 
Panną wszechświata, królową aniołów i Boga Oblu­
bienicą i Matką. Toż katolicyzm cały, jakby około 
osi swej obraca się około Jej czci. Cześć ta w dłu­
gim szeregu wieków pędzel, dłuto 1 pióro złożyła 
do stóp Jej, by wywoływad niezliczone arcydzieła — 
poezya, malarstwo i rzeźba do końca świata nie bę­
dą miały wznioślejszego i piękniejszego tematu nad 
Nią, opiewaną w pieśni nad pieśniami, jako „tota 
pnlohra*.

A wśród narodów całej kuli ziemskiej Polska 
na czele stoi Maryańskioh zastępów i zdobyła sobie 
prawo do nazwy „narodu Bogaredzioy Dziewioy*. 
śmiało możemy powiedzieć, iż wszystko, co wielkie 
w naszych dziejaon, wielkość zawdzięcza Maryi. Ce­
chą zaś charakterystyczną polskiego narodn, to 
skwapliwośó w przyjęciu i przeohowanin każdej 
praktyki Maryańskiej. A więc Litanii i Godzinek, 
Szkaplerzy, Koronek i Różańców, świąt i uroczysto­
ści, Braotw i Stowarzyszeń i Sodalioyj N. Maryi 
Panny — wszystko to z radośoią było witane i 
przyjęte i tak się z Polską zżyło, iż jakby wyłącznie 
polskie m się stało.

Wśród tych praktyk poozestne miejsoe zajmuje 
nabożeństwo majowe, które w Polsoe przybrało ce­
chę, jakby miesiąc t.wająoego święta narodowego. 
Magnat i ubogi, uozony i prostaczek, mężczyzna i 
niewiasta i dzieoię, Ind miejski i wiejski — wszyscy 
spieszą go dzień do kościoła, do Ołtarza majowego. 
Spieszą tam, aby pomodlić się, zaśpiewać pieśń Ma­
ryi poświęconą, Maryi Królowej Korony polskiej, je­
dynej nadziei narodowego zmartwychwstania.

I każdy Polak, każda Polka, wszyscy ozajemy, 
jakbyśmy spełniali coś wyłącznie polskiego, idąo na 
majowe nabożeństwo, a składająo czy grosz na tacę, 
ozy świeoę lub kwiat do majowego ołtarza, czujemy, 
że to jakby dar narodowy, jakby ojczysta przy­
sług a.

Niechajżeż i w tym roku przez cały maj peł­
ne będą świątynie Pańskie czcicieli Maryi, niechaj- 
żeź płynie z tysiąca piersi kn niebu pieśń Boga- 
rodzioy a z tą pieśnią prośba koma: Królowo Koro­
ny polskiej — módl się za namil...

-i- Poświęcenie kos ciołka św. Wojeieeha.
Wczoraj przedpołudniem odbyło się uroczyste po­
święcenie rewindykowanego od rządn austryaofeiego 
Kościółka św. Wojciecha, położonego za miastem, n 
stóp Wysokiego Zamka, na tzw. Sobieszozyźnie. 
Dzięci pogodzie, która, choć niepewna, wytrwała oały 
ranek, zebrały się około kościółka, na sąsiednich 
wzgórzach i dalej, nawet na piaskowej górze, nie­
przeliczone rzesze wiernych, przybył też marBiałek 
St. hr. Badem, komenderujący korpusu lwowskiego 
generał Bruderman, wiceprezydent namiestnictwa hr. 
Łoś, radca dwora Piwooki, prezydyam miasta z gro­
nem radnyoh, a dalej szersza pnblioznośd, wśród tej 
wielu członków stow. katolicko-narodowego. 0 10 
przedpołudniem przyjeohał ks. arcybiskup Bilozew- 
■ki i przyodziawszy szaty iitnrgiozne, dokonał w 
asysteuoyi licznego kleru ceremonii benedykcyi ko- 
śoiólka. Następnie wygłosił ks. arcybiskup z ambo­
ny, ustawionej pod gołem niebem na podwórza obok 
kościółka, podniosłe kazanie, przypominając dzieje 
historycznej świątyni i podnosząc znaczenie, jakie 
ona mieć będzie obecnie dla okolicznej ladności. 
Wzywał też ks. arcybiskup zebranych, by nie 
szozędzili ofiar na bursę im. św. Wojciecha, która 
ma być obok kośoiółka pomieszozoną, bursa ta bowiem 
będzie chronić zastępy młodzieży naszej pod szerząoą 
się coraz bardziej zgnilizną i deprawacją moralną. 
Nakoniec udzielił ks. arcybiskup aroypasterslriego 
błogosławieństwa zebranym wiernym. Po odjeidzie 
ks. arcybiskupa i dygnitarzy odbyta się w nowo-po- 
święoonym kościółku uroczysta suma, którą odprawił 
ki. dr. Ślósarz, a podczas której wygłosił kazanie 
ks. Dziędzitlewioz.

Kościółek św. Wojoiecha, położony nadzwyczaj 
malowniozo, wysoko nad Lwowem, tui obok stóp 
Wysokiego Zamkn, jest jedną z najstarszych świątyń 
lwowskich. Według historyi Z moro wieża, początek 
tego kośoiółka jest następujący. W r. 1699 Bzerzyła 
się we Lwowie ospa. Między innemi zmarło podów- 
ozas dwoje dzieci zamożnego mieszczanina lwowskie­
go, Pietra Moskalika. Zwłoki ukoohanyoh dziatek 
poohował Moskalik w polu a na grobie ich ustawił 
krzyż kamienay. W miejsca tern złożono rówuieź 
zwłoki wielu innych dzieoi, zmarłych podczas zarazy, 
na pamiątkę więc zbudował Moskalik ze złożony oh 
przez mieszkańców Lwowa datków kośoiółek pod 
wezwaniem św. Wojciecha. W zbndowanym obok do­
zna osiedli następnie oo. Misjonarze i sprawowali 
obowiązki dnszpast*rskie aż do końca prawie X V III 
w., tj. do czasu reform cesarza Józefa II, który wraz 
z innymi i ten klasztor skasował. 04 tego czasu aź 
do ostatnich dDi rząd anstryacki używał i kośoiółka 
i sąsiedniego óndynku na magazyny wojskowe. Do 
piero w rukn jubileuszowym św. Wojoiecha 1897 
poruszył ks. dr. Jan Slósarz myśl rewindykaoyi te­
go kościółka i założenia bursy w odzyskanej realno­
ści, składającej się prócz kościoła, z domu i ogrodu. 
W bursie tej znaleźliby pomieszczenie ubodzy ucznio­
wie szkół średnioh, a głównym jej celem byłoby 
przyspesabianie ich do inohownego seminarynm. 
Istotnie zawiązało się wnet „Towarzystwo bursy św. 
Wojciecha* i waiosło prośbę do oesarza o darowa­
nie na ten cel kośoiółka wraz z całą realnością. 
Prośba została uwzględniona, ponieważ jednak woj­
skowość miała prawo użytkowania wspomnianej re­
alności i bez rekompensaty nie ohciała się tego pra­
wa zrzec, przeto towarzystwo widziało się zniewolo- 
nem, w myśl żądań administraoyi wojskowej, wybu­
dować dla niej na magazyny inny budynek, co wy 
magało około 25.009 koron. Sprawa tedy z powodu 
braku funduszów utknęła. Dzięki jednak hoj­
nej szczodrobliwości aroybisknpa ks. Bilczewskie- 
go, który ofiarował towarzystwa 20 000 kor., można 
było nadspodziewanie szybko sprawę załatwić i przy 
pomocy ofiarności prywatnej oraz gminy, która od­
dała towarzystwa grnnt 500 sążni kwadratowych, 
przeprowadzić także reatanracyę kościółka. W nie­
długim zapewne czasie zostanie też otwartą bursa, 
przeznaczona dla ubogiej młodzieży.

W nowopoświęoonym kościółka odbywać się 
będą każdej niudzieli przez miesiąc maj nieszpory 
majowe o 5 popoł.

-i- Poświęcenie cerkwi Przemienienia Pań­
skiego. Wczoraj przedpołudniem odbyło się uro­
czyste poświęcenie cerkwi Przemienienia Pańskiego 
przy udziale dnohowieństwa, delegaoyj stowarzyszeń 
rnskich i licznej publiczności. W uroczystości wzięli 
udział ks. arcybiskupi: ks. J. Bilczewski, ks. J. Te­
odorowie!, ks. J. Szeptycki, biskup, ks. Chomyszyn 
ze Stanisławowa i ks. Czeohowioz z Przemyśla, dalej 
przedstawiciele władz: marszałek St hr. Badeni,
wiceprezydent namiestniotwa Włodz. hr. Łoś, ko­
menderujący gen. Brudermana, prezydent wyższego 
sądu kraj. dr. Tchorznioki, dr. Dylewski, wiceprez. 
dyr. skarbu, dr. Korytowski, wiceprez. rady szkolnej

dr. Płażek, proknrator skarbu dr. Engel itd. Po do­
konania ceremonij litargioznych przez metropolitę, 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, które celebrował 
metropolita Szeptyoki. Kazanie w czasie nabożeństwa 
wygłosił ks. Dawydiak, pruboszoz oerkwi Wołoskiej 
W czasie nabożeństwa pełniła honory kompanja 95pp.

Foświęoona wczoraj oarkiew przerobioną została 
z dawnego kościoła Tryuitarzy, który stał w otręlie 
murów miejskich, przed samą prawie bramą krakow­
ską. Trynitarzy sprowadził do Polski i do Lwowa, 
Jan III. Sobieski w r. 1685, jako zakon, który już 
w Hiszpanii położył wielkie zasługi około wykapna 
jeńoów onrześcijańskioh z niewoli tureckiej. Sprowa­
dzeni do Lwowa trzej zakonnicy Hiszpanie, mieli 
wiele trnaności z nzyskanicm miejsca pod kościół i 
dopiero po oaiorocznych poszukiwaniach i staraniach 
knpili stojąoą wówczas na miejsca dzisiejszej cerawi 
kamienioę „Malechowiką* od niejakiego Aleksan­
dra Dynowicza i wybudowali na grancie ornym i 
przykapionyah sąsiednioh placach w latach 1703 do 
1727 kościół i kollegium. Facjata tego kościoła od 
nlicy Krasowskiej weszła w nieco tylko zmienionym 
kbztałcie w architekturę obecnej oerkwi. W kośoieie 
tym odbywały się oorouzuie rozrzewniająoe uroczy­
stości uwalniania więźniów, wykupionych przez Try­
nitarzy z niewoli tureckiej, w krypcie zaś jego spo­
czywały zwłoki dobrodziejów klasztoru, a zwłaszcza 
rodzin; Wielhorskich. Po kasacie zakonu w r. 1782 
umieścił rząd w kościele potrynitarskim bibliotekę 
uniwersytecką, która w r. 1848 zbombardowaną zo­
stała przez Hammera teina. Od tego rokn opalone 
mary kościoła stały pustką, a podczas pierwsze8o 
pobytu oesarza we Lwuwie w r. 1851, darował je 
rząd austryaoki Rnsinom, którzy je przerobili na 
cerkiew. Budowa według planów radcy Hawryszkie- 
wioza trwała przeszło 20 lat.

— Adres staro rasinów  do tro n a . Z okazyl 
wczorajszej uroczystośoi poświęcenia lwowskiej cerkwi 
Przemienienia Pańskiego naczelna rada Narodnego 
domu wysłała na ręce oesarza Franciszka Józefa 
wiernopoddańozy adres, zawierający, prócz wyrazów 
hołdu, podziękę za darowanie grantu i zabudowań 
spalonej biblioteki uniwersyteckiej i fundowania cer­
kwi i ruskiego domu narodnego „kn uczczenia a- 
woluienia Rusinów od pańszozyznyu a po myśli 
„przeobrażenia narodowego Rusi galicyjskiej*. Adres 
Bpisany jest w językach. ruskim i niemieckim na 
pergaminie. Do tego dokumentu dołączone Bą 4 fo­
tografie zewnętrznego i wewnętrznego wygląda oerkwi. 
Oprawa jest ze skóry żółtej z niebieskiemi, planowe- 
mi wkładkami; ornamenty są w styla odrodzenia. 
Adres zdobi herb Dsma narodnego: lew złoty na 
złotem tle. Teka zamknięta jeat w ozerwonej ka 
secie ze szklanym wierzohem, wyłożona błękitnym 
plnszem.

-j- W kościele oo. B ernardynów  rozpoczęto 
dziś roboty około odozyszozenia i odświeżenia malo­
wideł wewnątrz kościoła. Pod sufitem nawy głównej 
założono jnż większą część rusztowania.

-f- Liga dla ochrony c m l odbyła wozoraj po 
połndniu doroczne walne zgromadzenie pod przewo­
dnictwem Jerzego ks. Czartoryskiego. Po przyjęciu 
do wiadomości protokoła z poprzedniego nadzwyczaj­
nego zgromadzenia walnego dr. Włodz. Godlewski 
przedstawił sprawozdanie s czynności zarządu. Ze 
sprawozdania tego dowiadujemy się, że liga, która 
powoli, lecz stale wzrosła i cieszy się prawdziwem 
poważaniem nawet w sferaoh, stojących po za nią. 
liczy obecnie 576 ozłenków. Spraw załatwiła ligi. 37, 
z tego 14 nieozłonków a 13 członków. W ciąga rosa 
sprawozdawczego zawiązała liga za pośrednictwem 
prof. Tilla stosunki z młodzieżą akademicką, wśród 
której uchwalono utworzyć Koło akademickie Ligi 
dla ochrony czci. W końcn psdnosi sprawozdanie 
potrzebę powiększenia liczby członków sądu hono­
rowego do 40. W dyskusyi nad tern sprawozdaniem 
zabierali g łos: ks. Czartoryski, który w ogólnych 
zarysaoh przedstawił postępy Ligi w innych pań­
stwach a przedew izystkiem w Hiszpanii i r. JSkiel- 
■ki, który pragnął, aby nawiązano stosunki także z 
młodzieżą dublańską. Z kolei radoa dwora dr. La­
skowski przedstawił sprawozdanie kasowe, zamyka- 
jąoe się w cyfrach: 1307 77 kor. doohodu a 1083TI 
kor. rozchodu i postawił wniosek na ndzielenie za­
rządowi absolntoryum, który zgromadzenie bez dysku- 
syi uchwaliło. Przeprowadzono następnie wybory 
uzupełniające ośmiu członków sądn honorowego. 
Wybrani zostali pp. Wit. ka. Czartoryski, dr. Wła­
dysław Łoziński, dr. Ant. Małecki, Wiktor Opolski, 
r. dworu Jerzy Piwocki, Paweł Popiel, Jan Urbań­
ski i Zdzisław Skrzyński. W końca na wniosek dra 
Dylewskiego uehwalno upoważnić wydział do zatwier­
dzenia sądów honorowyoh, proponowanych przez 
młodzież.

-t* Ruslnl a reforma wyboreaa. Partya na- 
rodowo-nkraińska zwołała wozoraj do sali Daoka 
wiec w sprawie reformy wyborczej, który jednak 
zgromadził małą ilość ciekawych, przeważnie mło­
dzież. Referowali dr. E. Lewioki, redaktor „Diła* i 
p. Petryckij, poczem uchwalono rezolucję z protestem 
przeciw wyodrębnienia Galicji, przeciw konferowania 
p Gantscha i  Kołem polskiem i przeciw uznania 
Koła polskiego za reprezentację Galicyi, a natomiast 
uohwalono „małe* żądaaie oktrojowani* reformy wy­
borczej i rozpisania nowych wyborów na zasadzie 
czteroprzymiotnikowego prawa głosowania. Po wiecn 
zamierzali Ukraińcy urządzić poohód przez miasto, 
ale widząo, jak iob jeat mało, rozeszli się do 
domów.

-i- Z Izby sądowej {Zebrali rabusiem) W
marcu br. napadł w ul. Smerekowej Wawrzyniec 
Nahorski, dwudziestokilkuletni człowiek, kaleka bez 
prawej nogi, trudniący się żebraniną, w towarzy­
stwie drngiego jakiegoś indywiduum, na starca bez­
silnego, handełesa Kunę Berga i obrabował go z ca­
łego przy nim zualezionegc majątku 10 kor. Are­
sztowany wnet potem, wyparł się Nahorski winy, 
śledztwo jednak dostarczyło prokuratoryi tyle dowo­
dów współudziału Nahorsklego w rąbanka, Iż na 
rozprawie przeciw niema, dziś odbytej pod przewo­
dnictwem r. Promińskiego, dowody te wystarczyły 
ławie przysięgłych do wydania werdyktn zasądzają­
cego, na podstawie czego trybunał skazał Nahorskie- 
go na 10 lat ciężkiego więzienia. Wyrok ten, ohoó 
niewątpliwie surowy, ale i sprawiedliwy, będzie mo­
że nauczką dla bezczelnych lwowskioh rzezimieszków 
i przyczyni się choć w ozęici do poprawienia sto­
sunków bezpieczeństwa we Lwowie.

K ro n ik a  krajowa.
Zniesienie wyroku Trybunał kasacyjny 

zniósł wyrok trybunałn priysięgłyob we Lwowie, u- 
walmający od winy redaktora „Tygodnika Jarosław­
skiego", Artura Seelieba, który w notatce zamieszczo­
nej w swem piśmie uozynit zarznt policjantom ja­
rosławskim, że wkradali się do poczekalni kolejowej 
i okradali podróżnych i polecił przeprowadzić now« 
rozprawę.

Samobójstwa w armii. W Stanisławowi* 
w koszaracn piechoty odebrał sobie życie rezerwista 
Aliksander Sfiwar z Bukowiny, odbywająoy od pię­
ciu dni ćwiczenia.

trenowanie wyzyskiwaczy emigran­
tów. W Trzeoini aresztowano 27-letniego Oskara 
Franzosa, uźywająoego nazwisk dra Franka i Karola 
Kranza. Popełniał on oszustwa na szkodę wychodź­
ców w Niemczech i Aastryi. W tych daięoh wyłu­

dził od trzeoh rosyjskich wyohodźców w Trzebini 
175 rubli i 35 kor. i z pieniędzmi uciekł im w 
Szczakowej. .

S tra jk i rolne w Końozakaoh starych i no- 
wyoh i Krymidowie w powieoie Halicz skończyły się. 
Parobcy powrócili do pracy. W Ho.oźanoe areszto­
wano dwóoh włościan, którzy na zamiejscowych ro­
botników idących do roboty, rzucali kamieniami.

N« parceiacyę. Dobra Kołodziejówka poi 
Stiaisławowsm, nabył od ;. Z. MarezałkiowLoza 
lwowski Bank parcelaoyjay.

S c o a l k a  p o i r s t b o h i i i A .
I P rzed  1. maja. Na zgromadzeniu związku 

przemysłowoów w Bielsku uchwalono rezoluoyę, o- 
świaiezającą się za lock-ontem tyoh robotników, któ­
rzy będą świętowali dzień 1 mija.

§ Slab. W Więokowieaoh pod Poznaniem odbył 
się doia 26 bm. ślub panny Antoniny Kalkstelnówny, 
córki zmarłego w roku przeszłym śp. Teodora Kalk- 
steina, b. dyrektora Banku Ziemskiego i Maryi 
z Brezów, z Henrysiem hr. Plater-Zybargiem, synem 
śp. Wojciecha i śp. Henryki z hr. Czapikioh. No­
wożeńcy udali eię po ślubie dc majątku pana mło­
dego, Peleoz, położonego w dawnem województwie 
inflenokiem, dziś gnbernii witebskiej.

§ Zamachy anarchistów  we F raneyl. £ Pa­
ryża telegrafują: Niewyśledzeni dotyohozas sprawcy 
usiłowali wysadzić w powietrze most kolejowy koło 
Argenteuille. Most jest lekko uszkodzoay. śledztwo 
w toku. Weaług zgodnych relaoyj, zamaoh był dzie­
łem anarohistów Gdyby dokonano gc o jeden metr 
dalej, bomba byłaby wyrządziła wielkie szkody. 
Most został nieznacznie uszkodzony. Trzy minuty 
przed tam przejechały tamtędy dwa pociągi z wy­
chodźcami. We środę usiłowano wykonać podobny 
zamach w Ansiers, ale przeszkodzono temu. Jak się 
zdaje, zamach był skierowany przeciw transportowi 
wojsk do Paryżt na dzień 1 maja.

§ Mię Izy W atykanem a Madrytem. Na ślu­
bie króla Alfonsa Piusa X. reprezentować będzie 
nuneyusz apostolski przy dworze hiszpańskim, mons. 
Rinaldini, Watykan nie ma w zwyozajU wysyłania 
poselstw nadzwyczajuyoh na śluby monarsze; wysyła 
je tylko stolica św. ua akt koronaoyi.

Po ślnbie, albo w oiągn rokn biełąoego otrzy­
ma małżonka Alfonsa X III. złotą różę („rosa d’ oro“). 
Jest to wazon z krzewem o 10 kwiataoh — ze złota, 
wysadzanego kamieniami. Bóże otrzymają monar- 
ohinie i księżne katolickie na znak osobliwszyoh 
względów stolicy św Na dworze papieskim jest 
specjalny dyguitarz „ad hoo“, który rozwozi te da­
ry. Jest nim obecnie Edward hr. Soderini. Ostatnią 
z osób odszczególnionyeh „złotą różą* była królowa 
portugalska, Amalia, która otrzymała ten dar przed 
15 laty od Leona XIII.

§ Pałac TaurydńkI, jak opisuje „Now. Wre- 
mia“, jest już gotów na przyjęoie Dumy. W sali po­
siedzeń, oprócz żyrandola, wszystko już prawie go­
towe. Olbrzymie krzesła z jasnego dębu, obite Bkórą 
koloru lila, postawiono już rzędami amfiteatralnie. 
Poczynając od dwóch, liczba krzeseł w rzędzie wzra­
sta, im wyżej one stoją i dochodzi do pięcia w rzę­
dzie. Pomiędzy krzesłami szerokie, wygodne przejścia. 
Każde krzesło ma ruchome siedzenie i takiż pulpit, 
który może być nwobodnie wysunięty i zastąpić w 
zupełności binrko. Pnlpity są tak urządzone, że nie 
można nimi pukać. Wszystkioh miejsc dla prasy z 
prawej i lewej strony jest 34. Nie ze wszystkioh 
krzeseł widać całą lalę, ale mównicę i miejsca mi­
nistrów bezwarunkowo ze wszysttich. W razie po­
trzeby liczba miejsc dla prasy może być powiększo­
na do 40. Po za fotelem prezydyalnym duża sala, w 
której będę się odbywały glosowania. Jakkolwiek ko- 
misyi budowlanej zalecono urządzić pi-zy wszystkioh 
krzesłaoh specjalne aparaty elektryczne do głosowa­
nia, aby można było głosować, nie wstając z miejsca, 
jednakże komisja nie zastosowała się do tego żąda­
nia ze wzgłędn na możność nieporozumień i nadążyć 
tembardziej, że Bystem ten nigdzie w Europie za­
chodniej nie jest praktykowany. W sali, przeznaczo­
nej na głosowanie, będą ustawione także szafy biblio- 
czae. Sala posiedzeń Dumy obliozona jest teraz na 
660 posłów. Wszystkie inne *ale w pałaon są po­
spiesznie odnawiane; obecnie są już w nioh na u- 
końozenin roboiy malarskie. Z sali posiedzeń prowa­
dzą wejśoia dc dużych jasnych sal, przeznaczonych 
na poufne narady posłów i posiedzenia sekcyjne. 
Ogromna sala z kolumnami utrzymała swą dotyoh- 
ozasową fizyognomię; tylko jedna strona kolumnady 
została zamienioną w tylną ścianę wielkiej sali po­
siedzeń i stąd dwoje schodów prowadzi do sali po­
siedzeń, a drugie dwoje schodów na galeryę. Wszyst­
kie sohody, zarówno na ąpflteatrze sali, jako też 
wejściowe, są z żelaza. Wszystkioh wejśó do sali 
posiedzeń jest 6.

Dla publioznośoi na galeryi przeznaczonych 
będzie prawdopodobnie zaledwie kilkadziesiąt miejso, 
gdyż galerya jest niewielka, a przytem będą tutaj 
także urządzone miejsca dla członków rady państwa 
i senatorów. Sala kolumnowa będzis miejscem wy- 
poozynku i ma zarazem zaatąpió kuloary, których 
brak w pałacu taurydzkim.

Wdowa po zasłużonym człowieku, Etóry przez 
lat 26 z górą pracował dla społeczeństwa i dla oj­
czyzny, dla której wszystko poświęoif 1 umarł, zo­
stawiając żonę bez żadnego zaopatrzenia, znajduje 
się w ostatniej nędzy. Ciężka niemoc nie pozwala 
jej zarobkować po za domem, a jedyny środek do 
życia: maszyna do robót trykotowyoh, stanowiąca 
ratunek przed smieroią głodową dla schorowanej 
staruszki i młodziutkiej jej siostrzenioy-sieroty, ule­
gła zepsaoiu. Dzisiaj więo kołaczemy do tak ofiarne­
go zwykle naszego społeczeństwa z wezwaniem 
przyjśoia z pomocą prawdziwej nędzy i prawdziwemu 
nieszozęśoiu. Nowa maszyna kosztować będzie 800 
koron, lecz nie wątpimy, że kwota ta do paru ty­
godni zebrana zostanie. Z naszej strony jak najgo­
ręcej polecamy wdowę-kalekę względom czytelników 
„Gazety narodowej" i pośredniczymy w zbierania 
składek.

Zm arli.
Karol Michałowski, właściciel dóbr ziemskich, 

umarł wozoraj w Isakowie, przeżywszy lat 68. 
Zwłoki przewiezione zostaną do Lwowa i ta w czwar­
tek 3 maja o 3 popoł. odbędzie się pogrzeb z dworoa 
kolejowego na cmentarz łyczakowski.

Ze stowarzy8zeii
W lwowikietn kasynie miejskiwn w sobotę 5 

maja wieczór artystyozny.
O F I A R Y .

Dla biednej byłej prywatnej nauczycielki, któ­
rej grozi katarakta, nadesłane bez podania nazwiska 
i miejscowośoi koron 8. —* L. M. ze Lwowa ko­
ron 8. ______

Głosy publiczności.
Od p. Wbd. Janikowskiego otrzymujemy 

następujące pismo: Za okazaną mi fasEawie życzli­
wość i sympatyę w dniu jubileuszu mojej 25-letniej 
pracy dla idei sokolej składam na tej drodze Sza­
nownej Bedakoyi, Wydziałowi Sokoła-Maoierzy i jej 
poszczególnym Oddziałom, Wydziałowi Zwiąiku 
y  okręgu i ich gronom nauczycielskim, tudzież Wy­
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działom innych okręgów i gniazd sokolich, oraz 
lioznym druhom, przyjaciołom, fcolegom, osobom pry­
watnym i bratnim Stowarzyszeniom Skały, Gwiazdy, 
im. Tad. Kościuszki i t. d, serdeczną podziękę. 
Czołem! Władysław Janikowski.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .
Barcelona. W teatrze „Olimpia" powstała 

wozoraj skntkiem zepsuoia się przewodu elektryczne­
go panika, przyozem jedna oaoba zginęła, a 10 zo­
stało mniej lub więcej ciężko zranionych.

'  Dr. Edward Janczewski, profesor uniwer­
sytetu Jagiellońskiego otrzymał za praoę „Mono- 
graphie du genre ribea* nagrodę do Gandolla, wy-- 
znaczaną przez towarzystwo nauk przyrodniczych w 
Genewie.

* Konkars dram atyczny. Wydział krajowy 
rozpisuje konkurs na oryginalne utwory sceniczne w 
języku polskim a mianowicie:

na utwory soeniczne przedewszystkiem z za­
kresu poważnej komedyi współozssnej, dalej dramatu, 
oraz sztuk ludowych;

na utwory soeniczne odpowiednie dla włościań­
skich teatrów amatorskioh. Termin po dzień BI 
grndnia. Fundusz konkursowy wynosi 2000 kor., a 
komisy a konkursowa postanowi, czyli i któremu 
z nadesłanych utworów nagroda i w jakiej kwooie 
ma byó przyznaną. Oprócz tego wyznacza wydział 
kraj. oaobną nagrodę 500 kor. za utwór sceniczny, 
który komisya konkursowa uzna za odpowiedni dla 
włośoiańskich teatrów amatorskich.

* Odczyt dr. S. Borsona na temat „Metodya 
a melodyjnośd*, który odbędzie się w środę 2 maja
0 7Vj wieozorem w lwowskim Instytnoie muzycznym 
(ul. Kilińskiego 1) wywołał w szerokich kołaon, nie 
tylkr artystycznych, ale i zamiłowanych w muzyce, 
wielue zainteresowanie. Temat, jaki założył sobie 
prelegent, znany kompozytor i krytyk muzyozny, jest 
bardic ciekawy i dlatego, podobnie, jak na poprzedni 
odczyt w tym Instytucie, wygłoszony przez ks. 
Wróblewskiego T. J., wybiera się mnóstwo osób, tern 
bardziej, że dodhód z wstępu, 50 hal. od osoby, 
przeznaczony jest na cel najsympatyczniejszy, bo na 
pomnożenie fnndnszu na bndowę pomnika Chopina 
we Lwowie.

* P. A. R lbera, kapelmistrz opery lwowskiej, 
wyjechał ze Lwowa udając się do Barcelony, gdzie
zabawi do końoa maja. W pierwszych dniach czerwca 
p. Bibera udaje się do Bayrenthu, aby kierować 
próbami do przedstawień wagnerowskioh, rozpoczy­
nających się w połowie lipoa. P. Bibera już od 
sześciu lat zajętym jest przy przedstawieniach wagne­
rowskich w Bayreuth i- tam też zaposnał się do­
kładnie ze stylem i tradycją w pojmowaniu tych 
arcydzieł muzycznych. Tym razem p. Ribera zwróci 
szozególną uwagę na wskazówki reżyserskie do 
„Tannbausera*, „Śpiewaków norymberskich*' i 
„Zygfryda", które to dzieła mają byó wystawione
we Lwowie w przyszłym sezoBie podług sceuarynsza 
bayreuthowskiego. Główne partye tenorowe edśpiewa 
znakomity tenor i niezrównany interpretator postaoi 
wagnerowskich, p. Aleksander Bandrowski Z dniom
1 września p. Bibera wraca do Lwowa, dokąd został 
zaangażowany przez dyr. Hellera na przeoiąg ośmiu 
miesięcy do opery lwowskiej.

* Pom nik  Chopina w Warszawie. Zawiąza­
ny w r. 1901 w Warszawie komitet budowy pomni­
ka Chopina, dopiero w tyoh dniach otrzymał 
pozwolenie zbierania składek na ten pomnik. 
Dotąd wszystkim prośbom komitetn w tej mierze 
władze petersburskie stale odnawiały.

* Szematyzm skarbowy na r. 1906. Pre
zydyuHi krajowej dyrekcyi skarbu wydało równie, jak 
w latach ubiegłych, szematyzm galicyjskich władz i 
urzędów skarbowych i na rok 1906, który nietylKo 
urzędnikom, leoz również i osobom prywatnym, jak 
adwokatom, notarynszom itd., oraz instytucyom pu­
blicznym może służyć jako ważny podręcznik infor- 
maoyjny Szematyzm ten można nabyó w Ekonoma- 
eie krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie (pi. Cłowy
1. 1) po cenie 2 kor. 90 h. za egzemplarz.

Bepertnar lwowskiego t e a t r u  m t e |a k t e g o
W e wtorek „Sztygar11 Zellera.
W e środę „Piękna marsylianka-1.
We czw artek ku uczczeniu rocznicy K onstytucyi 

8 Maja „Kościuszko pod .R acław icam i11.
W  piątek „Piękna m arsylianka11.
W  sobotę „Panna praozka1'.
W  niedzielę popoł. „Kopciuszek11 w ieozór „Piękna 

m arsylianka11.

(T elefonem  i  pocztą.)
— Po trzydniowej rozprawie przed krakow­

skim sądem karnym o oszustwa asentemnkowe za­
padł w sobotę popołudniu wyrok. Trybunał zasądził: 
Salomona Ricka z Wadowic na 3 miesiące więzie­
nia, Jakóba Bnfeisena na 1 miesiąc, Józefa Rufei-
sena ua dwa tygodnie więzienia, Heitlerera ua
7 dni aresztu ścisłego, resztę oskarzonyoh uwol­
niono.

(Pooztą.)
— Zarząd miejski wysłał już do gen.-guber- 

nators referat w sprawie umiastowienia teatrów war­
szawskich. Ogólna suma długów wynosi 450.000 rb., 
z których 214.000 rb. przypada na długi prywatne. 
Zarząd miejski zgadza się spłació długi powyższe, 
oraz przyjąć teatry tylko w takim razie, jeżeli bu­
dynki teatralne będą oddane miastu aa własność.
W razie jednak załatwienia sprawy według posta­
nowionych przez magistrat warunków, magistrat w 
referacie zaznaoza, iż spłacenie długów nie wyozer- 
puje jeszcze wszystkich wydatków, które należy po­
nieść w celu podjęcia niezbędnych robót. Do tyoh 
ostatnich magistrat zalicza remont budynków teatral­
nych, obliczony na 132.000 rb. i niezbędną przebu­
dowę teatru rozmaitości, która będzie kosztować około 
300.000 rb. Ponieważ zaś wszystkie te wydatki nie 
mogłyby byó pokryte jednooześnie, przeto magistrat 
musiałby rozłożyć je na szereg lat, dokładając ze
swoiob innduszów po 60.000 rb. rooznie. Zarząd 
miejski spodziewa się, ii sprawa umiastowienia 
teatrów załatwiona zostanie pomyślnie, w każdym 
bowiem razie teatry przejść muszą na własnońć mia­
sta, jeżeli nie teraz, to z chwilą zaprowadzenia sa­
morządu.

— W Częstochowie na powóz policmajstra 
rzuoono bombę. Policmajster i woźnica zostali lekko 
zranieni, powóz strzaskany. Sprawoy nie są znani.

2 5  I F O J Z i l Ł T - A . a S n L Ą . .
Nowe gw ałty p rask ie .

Prezes komisyi kolonizaoyjnej wydał do admini- 
nistratorów zakupionych przez komisję majątków pismo, 
w którem wyraźnie zakazuje im kapować w składach 
polskich i zatrudniać polskich rzemieślników, oho 
oiaiby nawet na własne potrzeby prywatne i dodaje, 
że ściśle kontrolować będzie, ozy zakaz ten jest prze 
strzegany.

Terror się zaczyna...
„Arbeiter Ztg*, centralny i kierujący organ 

socyal-demokratów Austryi nie łudzi się co do 
losów projektu gautschowskiego, a raczej ich, bo 
od nich br. Gautsch go sobie wypożyczył, i ro­
zwija już terror, taki sam, jak ów, który przy­
niósł socjalistom w dniu 28 listopada zapano­
wanie nad całem życiem pubiicznem, przez jego 
stłumienie — zapanowanie na szczęście jedno­
dniowe tylko.

W ostatnim numerze pismo to w artykule, 
pełnym i jadu i fałszu, że powodem, dla którego 
reforma wyborcza utknęła, jest tylko woia „der 
zwei Scblachzizenschufte Dzieduszycki i Abraha- 
mowicz*, grozi, że każdy robotnik zapisze sobie 
te nazwiska w pamięci. 1 dalej tan pisze: „ Roz­
strzygnięcie korony o dymisyi br. Gautscha na­
stąpi we wtorek lub w środę. Otóż już dziś mu­
szą robotnicy liczyć się z tem, że chwila zdecy­
dowanej i gwałtownej walki się zbliża. Że walka 
ta wybuchnie natychmiast, gdy tylko ieforma 
wyborcza popadnie w najmniejsze niebezpieczeń­
stwo, nie potrzebujemy dodawać: każdy proleta- 
ryusz sam to czuje 1 Za to, co się potem stanie i 
za to, dokąd rzeczy dojdą, odpowiadać będą ci, 
którzy w oszołamiającej ich dumie i w brutal­
nym egoizmie sprowadzili zamieszanie: nieprzy­
jaciele reformy wyborczej! Pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności wszyscy —■ i stronnictwa i 
osoby*.

Kto ma i osoby i stronnictwa pociągać do 
odpowiedzialności, .Arbeiter Ztg* nie mówi, ale 
naturalnie ci, którzy już dziś sąd swój wydali: 
socyalni demokraci. Jak zaś ma wyglądać ta 
odpowiedzialność, dowiedzieć się moZemy z za­
mieszczonej w tym samym numerze rezolucji, 
która we wszystkich miejscowościach Austryi, 
zarówno w Wiedniu, jak we Lwowie, Tarnowie, 
Siryju itd., uchwaloną ma być jednobrzmiąco na 
zgromadzeniach socyalistów w dniu 1 maja.

.Robotnicy przysięgają sobie uroczyście, że 
walkę o prawo wyborcze aż do „gorzkiego* koń­
ca poprowadzą, że nie pozwolą się skrzywdzić 
w swem p r a w i e , c h o c i a ż b y  s t a ć  s i ę  m i a ­
ło,  c o c h c e .  Robotnicy nie przestraszą się 
przed s t r a j k i e m  m a s o w y m  i w s z y s t k i e -  
mi  j e g o  k o n s e k w e n c y a m i .  Lud robotni­
czy nie będzie spokojnie patrzył, jak wola ludu 
rozbija się o upór małej mniejszości1*.

Terror więc, który rząd swoim lekko­
myślnym krokiem rozpętał i któremu raz uległ, 
już się rozwija i na nowo działać zaczyna. Woli 
ludu, ale tak pojętej, jak formułują ją  chorążo­
wie międzynarodowego czerwonego sztandaru i 
o ile oni ją przedstawiają, ma uledz wszystko, 
inaczej nastąpi zatamowanie gwałtem całego ży­
cia publicznego i ekonomicznego i tego przera­
żające konsekwencje i... komme, was da wolle.

Projekt br. Gautscha nie dojrzał, ale doj­
rzewają jego owoce...

Krizis gabinetowa.
W artykule wstępnym pod nap. „Brutalne 

nie“ podajemy za „N. Fr. Presse** i na jej od­
powiedzialność, zasadniczą treść sobotniej uchwa­
ły Koła poi. a tu z żalem zaznaczamy, że gdy 
tajność posiedzenia Koła poi. uchwaloną została 
i polskie pisma do niej się zastosowały — wie­
deńskie bezwłocznie ją zdradziły i opublikowały 
wraz z dodatkiem, że Koło ogłoszenie swej u- 
chwały na wyraźne życzenie rządu odroczyło na 
dni kilka.

Gzy na sobotniem posiedzeniu Koła polskie­
go zapadła taka uchwała, jak ją  podaje „N. fr. 
Presse* i inne dzienniki wiedeńskie — nie wie­
my na pewne, posłowie polscy bowiem, którym 
zazwyczaj zawdzięczamy nasze informacje, za­
chowują, stosownie do zapadłego postanowienia 
Koła, ścisłą tajemnicę. Dzienniki wiedeńskie, któ­
re otrzymały chyba informacye z biur ministe- 
ryalnych, piszą o uchwale tej Koła jako o rze­
czy nieulegającej wątpliwości, a jedynie tylko 
półurzędowy „Fremdenblatt** przywiązuje pewne 
znaczenie do odroczenia opublikowania rezolucji 
Koła, upatrując w tem, że może to jeszcze nie 
ostatnie słowo Koła polskiego...

Ministerstwo br. Gautscha — donosi „N. 
fr. Presse1*— doszło do tego punktu, w którym 
jedna z dwu jego alternatyw, streszczających się 
w słowach: zwycięstwo lub upadek, musi być 
bez zwłoki spełnioną a nie jest nią zwyoięztwo. 
„N. fr. Presse** zapewnia teraz, że misi projekt 
Gautscha zupełne poparcie Niemców, zwłaszcza, gdy 
przyrzekł im dodać jeszcze 12 mandatów. Jedy­
nie tylko przeciwnikami jego byli: wiernokonsty- 
tucyjna wielka własność niemiecka i wszechniem- 
cy a niemieokie centrum katolickie domagało się 
wprowadzenia w miejsce równego pluralnego 
prawa głosowania. Krytyczny więc zwrot — po­
wiada „N. fr. Presse* — wywołany został nie 
ze strony Niemców, ale Polaków. Nawiasem za­
uważyć potrzeba, że ładne to poparcie Niemców, 
skoro trzy wspomniane przeciwne projektowi br. 
Gautscha niemieckie kluby liczą przeszło 70 gło­
sów a Niemcy w ogóle mają 205 głosów.

Dalej „N. fr. Presse1* donosi, że br. Gautsch 
nie czekając na opublikowanie uchwały Koła 
poi., w n i ó s ł  j u ż  d e m i s y ę  a cesarz za­
strzegł sobie jej załatwienie na później. Chociaż 
dymisya jeszcze przyjętą nie została, omawianą 
jest już w kołach parlamentarnych sprawa obję­
cia spadku po bar. Gautschu. P r a w i c a  izby, 
skłaniać się ma ku temu, aby utworzony został 
p r z e j ś c i o w y  g a b i n e t  z następującym 
programem: załatwienie konieczności państwo­
wych, reformy wyborczej i przeprowadzenie no­
wych wyborów, a po zebraniu się nowego parla­
mentu ustąpienie gabinetu. Na l e w i c y  i 
wśród Czechów ma panować zapatrywanie, że 
powinien już teraz przyjść do skutku gabinet 
parlamentarny, albowiem tylko taki rząd miałby 
siłę przeprowadzeniu reformy wyborczej.

„Konserw. Korresp.1* zapatruje się na spra­
wę następstwa po br. Gautschu w sposób podo­
bny, ale powiada, że ministerstwo przejściowe 
mogłoby mieć za zadanie jedynie załatwienie 
konieczności państwowych i wybór delegacyj. 
Krótkość okresu legislatywnego obecnej izby nie 
pozwala na utworzenie ministerstwa parlamen 
tarnego, bo zabrakłoby mu czasu i na zadania 
gabinetu przejściowego i na uregulowanie sto­
sunku do Węgier i na  załatwienie reformy wy­
borczej wraz z rewizyą konstytucyi

Jako przyszłego prezydenta gabinetu wy­
mieniają — wedle „N. fr. Presse* — w obozach 
prawicy hr. SchSnborna, w stronnictwach lewicy 
ks. Hohenlohego, namiestnika Tryjestu. Nie brak 
atoli i innych nazwisk, jak namiestnika Czech 
hr. Coudenbovego.

T t l i g n m y  „ Q u « t y  N a ro d o w e j" .
Praga. Tutejszy „Cas* donosi, że bar. 

Gautsch wręczył cesarzowi imieniem całego gabi­
netu prośbę o dymisyę. Cesarz zastrzegł sobie 
czas do namysłu. Zapewniają przytem, że cesarz 
ani jednem słowem nie starał się wpłynąć na

bar. Gautscha, aby pozostał nadal na swym urzę­
dzie i spróbował jeszcze dalszych sposobów uło­
żenia sytuacyi, Sprawa następcy bar. Gatscha 
rozstrzygnięta zostanie w tych dniach.

W iedeń. (Tel. wł.). Pomimo, że koła rzą­
dowe nie przyznają, jakoby przesilenie mini- 
steryalne weszło w stadyum krytyczne, tak 
dzienniki jak i koła parlamentarne kolportują z 
całą stanowczością doniesienie, że Gautsch wczo­
raj wręczył cesarzowi dymisyę, cesarz jednako­
woż decyzyi nie powziął, lecz dalsze kroki sobie 
zastrzegł. Wobec braku wszelkich wiadomości 
z miarodajnych ster (posłowie polscy uie chcą 
nic mówić), trudno jakiekolwiek pewne podaó 
fakta. Wszystko, co zawierają dzienniki, są to 
tylko kombinacye, które powtarzamy z obo­
wiązku dziennikarskiego. W każdym razie roz­
strzygnięcie nastąpi nie prędzej jak jutro lub 
w środę a na n i e s p o d z i a n k i  trzeba być 
przygotowanym.

Dzisiejsza popołudniowa -N. fr. Presse* 
podkreśla, ze wobec uchwały Koła polsaiego z 
soboty, rozbiły się faktycznie wszelkie plany po­
średniczące Gautscha. Jako następcę Gautscha na 
pierwszem miejscu wymienia „N. fr. Presse* na­
miestnika Tryesiu ks. Hohenlohego.

Czy ten podejmie myśl Gautscha utworze­
nia parlamentarnego gabinetu, czy też ponownie 
utworzy gabinet urzędniczy, to zawisłe jest od 
rezultatów konferencyj. jakie obecnie się toczą.

Również możliwe jest, że kombinacya z Ho- 
henlobem się rozbije i inne nazwiska na pierw­
szy plan wejdą. Do tej chwili według informa­
c ji „N. fr. Presse**, Hohenlohe pierwszy wcho­
dzi w rachubę. Zarazem dodaje „N. Fr. Presse**, 
że co do stanowiska Hohenlohego w kwestyi re ­
formy wyborczej jest wiadomo, że już przed kil­
ku laty, gdy sprawa powszechnego prawa wy­
borczego weszła w stadyum aktualne, ks Hohen­
lohe stanowczo oświadczył się za powszechnem, 
równem i bezpośredniem prawem wyborczem. 
Dlatego też w kołach arystokracyi i dworskich 
nazywano go Czerwonym księciem. Również iro­
nicznie nadano mu nazwę „irredentysty*, gdyż 
zdołał w Tryeście bardzo szybko porozumieć się 
z Włochami.

„N. W. Tagblatt* podaje między innymi 
także jako ewentualnego następcę br. Gautscha 
— Schónborna, zapewniając jednakowoż, że br. 
Scbónborn w razie, gdyby otrzymał misyę utwo­
rzenia gabinetu, nie przyjąłby jej.

Półurzędowy „Fremdenblatt* podaje inter- 
Tiewy e trzema wybitnymi posłami polskimi, któ­
rych nazwisk nie wymienia. Pierwszy z nich 
miał oświadczyć, ze wogóle nie było zamiarem 
Polaków zaostrzać sytuacyi, a na sobotniem po­
siedzeniu Koła polskiego głównie obradowano 
nad propozycyami co do reformy wyborczej, 
sprawa zaś parlamentaryzacyi była traktowana 
secundo loco. Polakom chodzi przedewszystkiem 
o kwestyę mandatów z zastrzeżeniem dotychcza­
sowego narodowego stanu posiadania.

Drugi z posłów miał oświadczyć, że zda­
niem jego sytuacya nie jest taka, aby Gautscb 
musiał ustępować. Kwestya atoli, czy Gautsch 
będzie w stanie nowe propozycye kompromisowe 
szybko wygotować. W każdym razie Kołu pol­
skiemu nie chodzi o głowę ani Gautscha, ani 
Bylandta Rheidta.

Z trzeciego interviewu wynika, że wybór 
następcy prezydenta gabinetu jest prerogatywą 
korony. Obeonie niemożliwem jest wynaleść oso­
bistość, która podjęłaby się misyi utworzenia 
nowego gabinetu. Bardzo możliwem jest, że u- 
tworzony będzie gabinet przejściowy.

W iedeń. „Montags Berue* wyraża zgodnie 
z innymi dzienikami, że los gabinetu Gautscha 
roztrzygnięty i że zaraz po 1 maja musi przyjść 
do jego dymisyi. Jako przyszłego prezydenta 
ministrów wymienia gubernatora Banku austr. 
węg. dr. Bilińskiego a gdyby ten się tej misji 
nie podjął hr. Fryd. Schónborna.

Insbruk . „Insbr. Nachricbten** donoszą, że 
hr D z i e d u s z y c k i  otrzymał od cesarza we­
zwanie, ażeby się jeszcze dziś przed południem 
stawił na posłuchanie. Do audyencyi tej hr. Dzie- 
duszyckiego u cesarza przywiązują wielkie zna­
czenie polityczne

W iedeń. (Tel. wł.) Hr. D z i e d u s z y c k i  
przyjęty był dziś przez cesarza na ogólnych au- 
dyencyach,jednakowoż wbrew zwyczajowi audyen- 
cya ta, jak donoszą dzienniki, t r w a ł a  k w a ­
d r a n s ,  z czego wnioskują, że cesarz poruszył 
kwestye polityczne.

W iedeń. (Twł) Po hr. Dzieduszyckim u 
cesarza był na posłuchaniu br. G a u t s c b .  W 
W niektórych sferach mówią, że uie jest wyklu- 
czonem, iż Gautsch będzie jeszcze raz usiłował 
nawiązać rokowania kompromisowe.
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W iedeń. Cesarz przyjął dziś na ogólnych 
audyencyach hr. Wojciecha D z i e d u s z y ­
c k i  e g o i hr. Karola L a n c k o r o ń -  
s k i e g o.

Neapol. Król Edward i królowa Aleksandra 
udali się w towarzystwie księcia Aosty i księżni­
czki Wiktoryi onegdaj popołudniu automobilem 
do Pompei, gdzie szczegółowo oglądali wykopa­
liska. Wróciwszy do Neapolu, królestwo udali 
się na pokład jachtu „Victoria and Albert*.

W iedeń. Konsorcjum, utworzone dla no­
wej pożyczki rosyjskiej uchwaliło w sprawie re- 
partycyi subskrypcji, że t. z w. „sztuki winkulo- 
wane** będą uwzględnione do wysokości 76—100 
pre., zaś inni subskrybenci w wysokości 5—20 
prc. Dalej uchwalono zrobić użytek z prawa tzw. 
„opcyi* i zawiadomić o tem rosyjskiego ministra 
skarbu.

Koło polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na sobotniem posiedze­

niu Koła polskiego, jak dowiadują się dzienniki, 
było obecnych 61 członków Koła. Z tych 55 
oświadczyło się za rezolucyą, a 6 przeciw.

Przeciw upaństwowieniu kolei Północnej.
W iedeń. „Montags-Revue“ donosi, że upań­

stwowienie kolei Północnej n i e  p r z y j d z i e  
d o  s k u t k u ,  gdyż przedewszystkiem tego upań­
stwowienia nie życzą sobie Niemcy, a powtóre 
nie ma czasu w kalendarzu parlamentarnym, 
ażeby można było to upaństwowienie doprowa­
dzić do skutku. Układ pomiędzy rządem a akcyo • 
nar,  uszami staje się nieważnym, jeżeli nie będzie 
zaakceptowanym przez parlament do 30 czerwca 
włącznie.

Wybory do sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (Węg. B. kor.) Wybory do 

sejmu, które wczoraj się rozpoczęły, rozpisane 
są na 10 dni. Agitacja, zwłaszcza w okolicach, 
zamieszkanych przez narodowości niewęgierskie, 
doszła do tego stopnia, że celem utrzymania 
porządku wysłano wojsko do rozmaitych miej­
scowości. Jak dzienniki donoszą, w Rękas i Nagy 
Kóvercs aresztowano duchownych rumuńskich, 
ponieważ podburzali ludność do gwałtów.

Budapeszt. Wczoraj wybrano 36 posłów 
z part,i niezawisłości, 6 konstytucyjnych, 3 naro­
dowców niewęgierskich, 1 demokratę. W dwóch 
okręgach będzie dokonany wybór ściślejszy, w je­
dnym okręgu musi być rozpisany ponowny 
wybór.

W iedeń. Z Wr. Neustadt dziś w l o c v  od­
jechały dwa szwadrony dragonów na Węgry, 
gdzie mają pełnie asystencyę podczas wyborów.
Z wielu miejscowości, gdzie kandyduje po kilku 
kandydatów nadchodzą wieści, że grozi wybuch 
rozruchów. Wszędzie wojsko jest skonsygno- 
wane.

Budapeszt. Zdaje się, ie  stronnictwo nie­
zawisłości z wyborów wyjdzie z 230 mandatami, 
czyli będzie miało absolutną większość ; stron­
nictwo konstytucyjne zdobędzie 100 do 110 man­
datów, stronnictwo ludowe katolickie 35, a t. zw. 
„narodowości* 30 do 40 mandatów.

Budapeszt. Stronnictwo niezawisłości już 
dotąd ma wielkie zdobycze. Wielu wybitnych 
posłów tego stronnictwa bez walki zdobyło man 
daty. Pewne zdobycze porobiło także stronnictwo 
konstytucyjne, stojące pod przewodnictwem Juliu­
sza hr. Andrassego. Natomiast stronnictwo libe­
ralne, nowe stronnictwo t. zw. Banffy’ego i stron­
nictwo postępowe utworzone przez br. Fejervarfcgo 
znutły prawie zupełnie z powierzchni życia po­
litycznego

Budapeszt. Dotychczas wiadomy lezultat 
109 wyborów. Wybrano 83 posłów z partyi nie­
zawisłości, 15 z konstytucyjnej, 1 z ludowej, 3 
Serbów, 1 Sasa (siedmiogrodzkiego), 1 demokratę. 
Serbowie dotychczas zyskali 2 mandaty.

Budapeszt. Dotychczas znanycń jest 163 
wyników wyborów do sejm u; z liczby tej przy­
pada na partyę niezawisłości 116, na konstytu­
cyjną 24, na ludową 8, Serbów 3, Sasów 5, de­
mokratów 1, dzikich 1. Potrzebne okazały się 4 
ściślejsze wybory a 1 ponowny.

Polacy w sejmie pruskim
B erlin . Polscy posłowie w sejmie pruskim 

zamierzają zainterpelować rząd z powodu bojkotu 
interesów polskich przez władze niemieckie w 
Poznaniu (Patrz rubrykę Z Poznania).

Z ziem polskich.
Propaganda prawosławia.

Prawosławny arcybiskup warszawski Ni- 
kanor polecił kilku wyższym duchownym prawo­
sławnym przetłómaczyć przy udziale jednego 
z Księży maryawitów liturgię prawosławną (mszę) 
na język polski Pracy tej już dokonano i w tych 
dniach ma odbyć się w domowej cerkwi biskupa 
pierwsza próba odprawiania nabożeństwa prawo­
sławnego w języku polskim celem propagowania 
wyznania prawosławnego pomiędzy b. unitami 
i wogóle pomiędzy katolikami. Nabożeństwa w 
języku polskim mają być odprawiane w pewne 
dnie we wszystkich cerkwiach prawosławnej dye- 
cezyi warszawskiej. Nabożeństwa polskie mają 
być wprowadzone także w soborze warszawskim.

W ybary do Dumy.
Z gubernii w i 1 e ń 8 k i e j wybrano na 

posłów do Dumy: biskupa ks. R o p p a, Cze­
sława J a n k o w s k i e g o ,  inżyniera Boiesława 
J a ł o w i - e c k i e g o  i trzech włościan-kato- 
lików.

Z gubernii m i ń s k i e j  wybrano na po­
słów do Dumy: Aleksandra L e d n i c k i e g o ,  
Romana S k i r m a n t t a ,  ks. D i u c k i e g o- 
L u b e c k i e g o ,  Eugeniusza L u b a ń s k i e -  
g o, W i s z n i e w s k i e g o ,  Maryana M a i ­
s o n  i u s a, J a n c z e w s k i e g o  i Rozen- 
bauma i włościanina Gotowczyca.

Z gubernii k i j o w s k i e j  wybrano na 
posłów do Dumy: 7 włościan, 2 obywateli Jło- 
syan, Żórawskiego i Andro oraz 3 Polaków: 
Włodzimierza br. G r o c h o l s k i e g o ,  P o ­
n i a t o w s k i e g o ,  prezesa Tow. roi. w Łucku 
i hr. Józefa P o t o c k i e g o ,  nadto 1 popa 
prawosławnego.

Z Rosyi.
W ybory do Dumy państwowej.

Petersburg. Wszyscy posłowie, wybrani 
do Dumy z miast Petersburga i Moskwy należą 
do stronnictwa kadetów.

Zamachy 1 groźby.
Odesaa. Oficer policyi Pogrebnoj został za­

bity czterema strzałami rewolwerowymi. Sprawca 
umknął. Równocześnie jakaś kobieta rzuciła 
bombę na oficera Połtawczerina, ale nie trafiła 
Sprawczyni została przez kozaków rozsiekana 
szablami. Gdy już leżała na ziemi, rzuciła jeszcze 
drugą bombę, która zraniła 2 policjantów.

Moskwa. Robotnicy tutejsi czynią wielkie ] 
przygotowania na 1 maja. Zwłaszcza socjaliści 
przygotowują wielkie demonstracje. Obawiają się 
wielkiego strajku. Personal tramwaju już zastraj- 
kował. Policyę ze względu na ewentualne rozru­
chy uzbrojono w rewolwery.

Moskwa. (Pet. Ag.) Trybunał zasądził na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych komi­
sarza policyi Jermełowa, który w czasie rozru­
chów w Moskwie zabił docenta prywatnego Wo- 
robiowa na cztery lata służby przymusowej 
w wojsku.

Tyflls. Na dnie studni w jednym z domów 
znaleziono tajny chodnik podziemny, oraz wy­
kryto skład broni i 15 funtów dynamitu Are­
sztowano 24 osób W podwórzu tego samego 
domu znaleziono 3 bomby.

Sprzedaż Sachałinu.
Londyn. Do „Timesa* donoszą z Nowego 

Jo rku : Obecnie toczą się rokowania w sprawie 
sprzedaży Anglii Sachałinu. Rosye i Japonia 
skłaniają się podobno do propozyćyj rządu an­
gielskiego.

Jeazcze Gapon.
Petersburg. (Pet. Ag.) Pewna kobieta, któ­

ra podała się za kochankę Gapona, odwiedziła 
adwokata Margołina i opowiedziała mu, że Ga- 
pon w lutym bawił w Petersburgu, gdz e widzieli 
się z nim robotnicy, którzy należeli do stworzo­
nej przez niego organizacyi i jakaś młoda ży­
dówka. Opowiadająca odjechała następnie do 
Finlandyi, zaś Gapon pozostał w Petersburgu ce­
lem uregulowania swych interesów. W marcu 
przyjechał znowu do niej wraz z ową żydówką. 
Później Gapon z żydówką wyjechali, a  opowia- 
dającą pozostawili bez pieniędzy. Jest ona zda­
nia, że Gapon już nie żyje. Zapytana o stan fi­

nansów Gapona, oświadczyła, że przywiózł on z 
zagranicy 14.000 franków, które zdeponował w 
Crldit Lyonnais; zaś robotnicy oświadczyli, ie  
Gaponowi powierzyli 20 000 rubli, które on 
również złożył w owej instytucyi, na swoje na­
zwisko Robotnicy obawiają się, by nie stracili 
tych pieniędzy w razie, gdyby Gapon naprawdę 
już nie żył.

Ruch strajkowy we Francyi.
Paryż. Aresztowano wczoraj silitu znanych 

anarchistów, w tem jednego Niemca i jednegc 
Włocha. Anarchistę Nachta wydalono.

Marsylia. 2.500 marynarzy oświadczyło, ąe 
ze względów solidarności będą strajkowali w c niff 
1 maja razem z innymi robotnikami, zaś dnu. 
następnego wrócą do pracy.

P aryż . Syndykat personalu, zajętego w 
sklepach kolonialnych, ogłosił strajk od dnia 
1 maja.

Paryż. Jak zapewniają, dokonany będzie
szereg aresztowań w związku z ostatniemi tewi* 
zyami domowemi-

Kowy gabinet serbski.
Belgrad Nowy gabinet ukonstytuował się jak 

następuje: Passicz prezydyum, sprawy zagraniczne i 
tymczasowo rob. pub., Proticz sprawy wewnętrzne, Pa- 
czon skarb, gen. Putnik wojna, Andra Nikoliez wy­
znania, Wesnitz sprawiedliwość, Kosta Stojanowios 
handel.

T o  i  o w o .
Na posiedzeniu s p l r y  tjstyczuem

Małe, familijne zebranie spirytystyczna. W  
głębi stolik „pukający11, przy nim kilka osób. 
Rozmowa z duchami się zaczyna:

Wdowa: Czy to ty, Auguście?
Duch: Tak — to ja.
— Czy jesteś szczęśliwym?
— Najzupełniej.
— Szczęśliwszy, niż tu na ziemi, gdyś tył ze

mną ?
— O, istotnie szczęśliwszy.
— A gdzie ty jesteś teraz?
— W p i e k l e  moja droga.

Dział ekonomiczny.
fi Ceny bielizny uchwalił podnieść sustryacki 

związek fabrykantów bielizny o 5®/„.
fi Z kolei państw . Pociąg pospiezzny ar. 908 

odchodzący w porze popołudniowej do (Jzerniowiee, 
zatrzymywać się będzie od 1 maja w Jerapolu. 
Odjazd z Jezupola nastąpi o 4 g. Ł. 54 pspo- 
łndniu.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c a ?  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 80 kw ietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów iooo Lwów, 

Walnta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-15 do 8 30, pszenica na tsr 

mina 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5‘70 do f'90, żyto na 
termina 0 00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6-9C dt 'raO. 
Owies obroczny na terminy 0'00 do 0'00. jęczmień pa­
stewny 6 20 do 6 50, jęczmień browarniany 6’75 do 7wO. 
Rzepak 13 00 do 13-25. Lnianka 0'00 do 0-00. Groch pa­
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowania b-50 do 10W . 
W yka 8 50 do 9*—. Bobik 6-40 do 6-70. Hreezka 00-00 do 
00-00. Knknrudza nowa za 56 kilo 0-00 do 0’0Q kakma- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 U 
00-00, chmiel etary 00-00 do 00-00. Koniozyna czerwona 
40-00 do 65-00, koniczyna biała 40-— do 55-—, koniczyna 
szwedzka 75 — do 90-— Tymotka 22-— do 36-00.

Spirytus paritai Tarnopol za 100 litr. nowy od 
33-— do 3325. Spirytus paritas Tarnopol aa terminy

do — , spirytus paritas Tarnopol ekekontyngsn- 
towany 18- — do 18-25.

B n d a p e i z t  d. 30 kw ietnia. Kurs w koronach 
i  po 100 klg. Notowano przenieę na kwiecień —•— -
 •—, pszenicę na maj 16-28—16‘BO, na październik
16-52 —16*64, żyto na kwiecień — , na paździer­
nik 1 3 -60—1 3 -52, owies na kwiecień — , na paź­
dziernik 12-68—12-70, kukurudza na maj 18-60—18-f2 na 
lipiec 13-70—13-72, rzepak na sierpień 27-70—27-90.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba
Usposobienie: słabe.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych,
W l e d e A  d. 30 kwietnia. (Telegram „Gazotj Na­

rodowej11). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po-

gołndoiu. Akcye austryaekiego zakładu kredytowego 
90-75, węgierskiego zakładn kredytowego 819-50, - Anglo. 
banku 819-00, Unionb&nku 551-00, Banku dla krąjów ko­

ronnych 437-50, Bankrereinn 559-50, Bodenoreditu 1090-— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 570-00, kolei państwo­
wych 682 25, kolei południowej 125-—, tramwajn A. —"—. 
B. — , kolei Elbethal 454‘00 kolei północnej 5720, kolei 
czemiowieckiej 584-00, alpiny 589-00, Rima Muranya 580-60, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2734-— fabryki Droni 
588-—, tureckie tytoniowe 390-75, galicyjskiego karpi skie- 
go Towarzystwa naftowego 598 00 oblig. węg. iademnis. 
96-75, renta majowa 99-80, anstryaeks rema koronowa 
99-60, węgierska rantu koronowa 99-65, 56-let, listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98-80, 4-prooentowu list* m a­
ku hipotecznego 98'65, 4 i pół procentowe listy osnkn 
krajowego 10080, 5-proeentowe listy banku hipotecznego 
111-75  4-procent. Banku kraj. 99-10, 4 i  pól proc. Banka 
kraj. 10155, 5-proeentowe komunalne obligaoyo Banku 
kraj. —•—, 4- procentowe galioyjskie obligaeye propin. 
99-55, 4-procentowe galie. pożyczki krajowo z r. ldW  
99-30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowt 98‘05, looy 
tureckie 153-05 marki 117-26, ruble 258-—.

W Y PA L O N Y  ZNAK  NA KORKU.

MATT0NIE60
GiessMUer

___________________ Sanerbrm
r r ę  a q i i  dii wszystkich c i ą i m ś  

* '  w M I s J O y  fasów austriackich
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień — Ubezpieczeń1 e losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygran%.

Sokal i £ilien
Dom bankowy i kantor wymiany
Przyjechali do Lwowa d. 30 kw ietn ia  1906.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowroua). Hr. 
W. Borkowski z Kapuścinieo, P. hr. Karwioki s 
Wołynia, J. hr. Karnieka z Brodów, M. M. Tar­
nowski i radca Cieślikowski z Wiednia, S. Kossow­
ski z Horodkowa, dr. Kratter z Medynioy, P. Mat­
kowski ze Lwowa, B. Głębocki z Wołynia, P. Da- 
rowska z Przemyśla, A. Plutyńaki z Borysławia, A. 
Zadurowicz z Chlebiozyna, M. Glogierowa z Tarno­
pola, J. Pieleoki z Ilników, M. Asłan z Borysławia, 
P. Madejski z Gajów hołosk., dr. Iskrzycki s Sa­
noka, J. Urich z Wiednia, prof. Komornicki z Bo­
rysławia.
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Xrólowa £ear.
R  o  T~r> a  n  s

(Ciąg cUlsiy).

Erna szła naprzeciw niej. Pani Amelung 
przyspieszyła kroku i na ostatnim stopniu 
poiknęła się. Lecz już Erna ją podtrzymała.

SUi-a Menansche postępowała jeszcze po- 
wolniej, aniżeli jej pani. Gdy weszła po 
schodach, przystanęła, aby zaczerpnąć odde­
chu. Przez tych pięć lat postarzała się bar* 
dzo i Wyglądała jaszcze posępniej, jak  dawniej.

W westybulu ucałowała pani Amelung naj­
pierw syna, potem synową.

— Cieszę się bardzo, że jestem znowu u 
was — rzekła. — Ale podróż w taki upał zmę­
czyła mnie bardzo i chciałabym wypocząć trochę 
w moim pokoju. O której jadacie?

— O drugiej, kochana mamo.
— Tak późno ? Dobrze, przyjdę do stołu. 

Tymczasem niech służący przyniesie moje kufry. 
Pójdź, Merlansche.

Na twarzy Ryszarda pojawiło się zakłopo­
tanie.

— Musi mama przebaczyć, że pokoje, które 
mama dawniej zajmywała, nie są jeszcze przygo­
towane. Tymczasem Em a wybrała dla mamy dwa 
najlepsze pokoje goćcinne na górze. Merlansche 
będzie spała obok mamy.

Pani Amelung zmarszczyła brwi. Pokonała 
jednak powstający w mej gniew.

— Wprawdzie w moim domu nie spałam 
jeszcze nigdy ns górze, ale spróbuję.

XXIII.
Gdy o godzinie drugiej podano objad, zja­

wiła się pani Amelung. Miała na sobie suknię 
czarną wprawdzie, aie nadzwyczaj elegancką; 
miała też dużo klejnotów na sobie. Twarz jej 
była opaloną, ale ręce wypielęgnowane i jak 
śnieg białe. We włosach było już dużo białych 
nitek, ciemny ton w nich ciągle jednak jeszcze 
przeważał

Przedstawiono jej pana Lindeąuist. Pani 
Amelung obrzuciła go krótkiem spojrzeniem, on 
zaś skłonił się przed nią niżej, niżeli to miał 
zwyczaj czynić. Ema natychmiast spostrzegła, że 
pani Amelung wywarła na nim wrażenie

Podczas objadu opowiadała pani Amelung 
dużo o swoich podróżach.

Po objedzie, gdy Ryszard poprowadził mat­
kę do salonu, Lindequist, idący koło Emy, 
rzek ł:

— Otrzymał, pani rywalkę.
— Pod jakim względem, jeżeli wolno z 

pytać?
Lindequist nie słyszał słów Emy lub udał, 

że ich nie słyszy.
— Co to za kobieta! Królewska postawa. 

Jakie oczy rozkazujące! Chciałbym ją  malować. 
A wiesz pani, jak nazwałbym ten obraz? ,K ró 
Iowa Lear". A wiesz pani, co podpisałbym pod 
nim? „W każdym calu królowa*.

Tymczasem Ryszard poszedł z matką do 
ogrodu.

I tu znalazła pani Amelung wszystko zinie- 
nionem. Wszędzie sztywnie, geometrycznie wyry­
sowane gazony, ozdobione sztucznie zestawiony­
mi kwiatami, wyhodowanymi poprzód w cieplar­
ni. Dwie stare lipy naprzeciw pałacu, w cieniu 
których wychowało się kilka generacyj Atneiun- 
gów. stały jeszcze, ale jak samotne przeżytki w 
obcem otoczeniu.

— Ema życzy sobie usunięcia tych lip — 
mówił Ryszard — ponieważ zasłaniają słońce ga­
zonom. Nie zgodziłem się jeanak na to. Z temi 
lipami łączy mnie tyle wspomnień z czasów dzie­
ciństwa...

— Niechaj i one padną
Pani Amelung powiedziała to z goryczą, 

ale raczej tylko do siebie i tak cicho, że Ry­

szard nie dosłyszał.
— Pod temi lipami, mama — mówił aaiej 

Ryszard — opowiadałaś nam pierwsze bajki. 
Pod temi lipami siadywaliśmy każdej niedzieli; 
ojciec czytał dzienniki, a my biegaliśmy około 
ciebie. Aż póki nie wyrośliśmy. Jak to jest daw - 
nem, że wspomnienia dziecinne tern wyraśnicj 
w nas występują, im bardziej się starzejemy.

Pani Amelung zaledwie słyszała słowa syna, 
przypatrując się niemal z przerażeniem spusto­
szeniom, jakie poczyniono w starym parku, dla 
wybicia nowych dióg i otworzenia dalekich wi­
doków. Pełna tęsknoty spieszyła tu z powrotem 
z obczyzny a oto powróciwszy zastała tu wszyst­
ko obcem.

— Wszystko się zmieniło — rzekła — nie 
poznaję mego starego Wehrwaldc.

— Wierzę ci, koch.na mamo. Wszystko to 
stało się na życzenie Krny. Wychowana inaczej, 
niżeli my, nie ma żadnego nczucia dla tych 
wszystkich wspomnień, Ltóre są dla nas święte. 
I  nie wożę go mieć — dodał, jakby na jej u 
sprawiedliwienie. -  Ale to przyzna mama, żc 
wszystko zmieniło się na kerzyść, wszystko jest 
teraz piękniejsze i wspanialsze.

— Ale nie jest to już W enrwalde— odpo­
wiedziała pani Amelung z żalem. — A jakie te 
przewroty pochłonąć musiały ogromne sumy!

Jak potrafiłeś wydołać podobnym wydatkom.
Ryszard westchnął.
— Nie było to łatwem. Przy tem w osta­

tnim roku zbiory nie były dobre. Pisałem mamie, 
że musiałem zaciągnąć nowy dług na hipotekę. 
Bardzo jestem wdzięczny mamie za ustą­
pienie pierwszeństwa hipotecznego renty mamy 
dla tego długu.

— Oóż miałam robić? — rzekła pani Ame­
lung posępnie. — Co prawda, nie mam teraz nic 
więcej, jak tylko tę reatę.

—1 nas—dorzucił Ryszard i całował jej rę- 
ee. — Mnie, Ernę i Arna.

— Od Arna miewałam aie zawsze najlesze 
wiadomości.

— To nic nie znaczy. On ma takie uspo­
sobienie, lubi się skarżyć. Ale idzie mu dobrze i 
ma wiele do czynienia. Naturalnie ma i kłopoty, 
lecz są one nieuniknione przy każdem wielkiem 
przedsiębiorstwie, a cóż dopiero przy prowadze­
niu takiej dużej kliniki.

— Zapewne więc powodem jego przygnę­
bienia choroba dziecka...

— O, tak. Dla nich obojga jest to ciężki 
krzyż.

(O. d. n.)

D R O BN E OGŁOSZENIA
po 4  kL od wyrem.

J B - n l i o x 2 L
św ic ij, parą gotowany, przewyborny, po 
■niżon/ei osaaeh ur. 5 —, 6*—, 7*60, dla 
skorych z u»_a«go drobin i dzikiego ptac­
twa 10 złr. k ilo. — D w ór Ł ap izyn

T a n ie  1 Jak  w s z ę d z ie  I

Niemka (t  półn Niemiec), katoliczka, 
posiadająca b. dobre frwi*- 

dactwa, poszukuje zaraz miejzea do dzieci 
lnb do towarzystwa. Wymagania skromne. 
Zglcszenis d o : Paul — Breslau, Prus/,
Gellhomstr. 28 parter. 7ą

Kamienica II. piątrowa tanio do 
sprzedania w pięknem 

położeni* Wiadomości udziela p. Koto a 
aka, ul* Kochanowskiego 22 parter. 73

Bureau d’inatitutricea U-me Allement 
rue dea troii Mai nr 5 cher- 

che dea bonnei zupiri eurea pour de bonnei 
famiUes.

Rządca dóbr
1  wyłazem facbowem wykształcaniem, dłu­
goletnią praktyką, najlepsaą kwalifikacją 
we waz/atkich działach goapod&iakc-prza- 
myałowych, ora* obzaajomiony dobrze z 
gospodarstwom lełnem, w aile wieku, ener- 
gleany, pozostający na posadzie, mający 
n*jpowałniejzze refereneye, w pierwszym 
rsądzie obeonego słtrłbodawcy, z powodów 
czysto administracyjnych i dla polepszenia 
bytu gotów zmienić posadą od 1 lipca br. 
Łaskawe igłozaenia przyjmuje Towarzy­
stwo wzaj. ubezpieczeń Urzędników prywa­

tnych we Lwowie. 579

tiorzelnik
obzaajomiony z aparatem Bredta, z egza­
minem do kotłów parowyoh i ukwailfiko- 
wany do prowadzenia młocarni parowej, 
zostania prsyjęty od 1 lipca. Pensya 800 
k or. rocznie, ordynarya i ino o dodatki. P o­
dania z oapuami świadectw nadayłać do 
dyrekcyl dóbr Niedłwiedni* pocira Turym- 
kz, Nieuwsgiędnlont podania bea odpo­
wiedzi i bea zwrotu odplzów świadectw.

387______________________

Fizykat no ■ dy et ety ornaŁ ą c z n i c ą
dr. Tarnawskiego

w  K e u e w l e  388
(stacja kolei Zabłotów) otwarta od 1 maja 
do końca pazoaiernika Nowa łaaienka wao- 

rowa l hala gimnastyczna.

Szparagi
5  k il*  sipalfcfów  k. 1  30, opłacone za 
pobraniem. G l « v .  S p s n g h e r e ,  Irloat.

C n ł A h i p  * * » * * •  p » w l» k l .  
U J  p U lC j  (rasowe) para po 4 zł.
(cztery pary i jsdan  samiec, razsm
9 sztuk za 16 zł. z  przesyłką i
opakowaniem) sprzeda Obmiński,

Łyczaków 14, Lwów.

r;
5

I

£ubień, Z a k ła d  z d r o jo w o -t ią p M o w y  

i hydr opaiy emy.
Siacy a kolejowa w  ml ej sen. 384

N ajsilniejsze wody siarezane n a  kon tynencie .
Kąpiele siar zt.ee, borowinowe, siaroiano-guowe, kąpiele gazowe z kwasem 
węglowym i  la Nauheim. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem 
nawet najbardziej zastarzałe formy reumatyzmu tak stawowego, jako też mię­
śniowego. Ifohia*, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po złamaniach i zwichnię­
ciach, zapalenia okostnej, ehoroby skórne i kobiece, zatrucia metaliczne i 
spóźnione postacie k iły . Leozenie elektryką, masażem, gimnastyką. v

Łazienki centralnie ogrzewane, mieszkania wygodne i suche w I. i 
III. sezonie już od 1 kor., w II. sezonie 140 k dziennie Większa ezęśó pokoi 
opalana. Restauracja dobra i nie droga. — Omnibus zakładowy do każdego 
pociągu 90 k. od osoby.

Sezon kąpielowy od >0 maja do końca września. Wszelkich wyjaśnień 
udziela odwrotną pocztą „Zarząd kąpielowy". Lekarze zakładowi:

I  Dr. K z a w sry  O h m ltz k i i Dr. A n to n i K lk o lu z s k ,

*

Xto cierpi 374

na uciążliwe trawienie
żołądka i kiszek

powinien sobie wszystkie potrawy kazać przyrządzać na t ł u z o B u  
U e r e i  (z orzechów kokosowych — polecany przez wielu lekarzy). 
Potrawy na tłuszczu Ceres są nawet o M so sę d n o śo ią  dla gospodyń.

Do sprzedania realuoić w Brzu- 
chowicaoh,

w najpląkaiejszem 1 nsjzdrowszem położe­
niu. Dom parterowy o 6 pokojach, 2 kuch­
niach, przedpokoju, sieni, spiżarni i piwni­
cach, 1  budynkami gospodarskimi. Stawek 
oddzielony od domu drzewami liżciastemi. 
Do itacyi kolejowej dochodzi się w 15 mi- 
antach. Szosą dojeżdża się rączymi końmi 
do Lwowa w 30 minutach Wiadomość 
bliższa w handlu L eonarda Soleckiego, 
we Lwowie, ul. Batorego 2. 63

fabryka dachówek

H e n h a  w średnim wieku, z bardzo do- 
U o .  U brej rodziny, najlepszego wy­
chowania, charakteru łatwego, poszukuje 
posady jako towarzyszka starszej osoby. 
O dnie wynagrodaenie nie ztoi, lecn jako 
niezbędny warunek stawia dobre 1 mile 
obchodzenie się. Łaskawe zgłoszenia npra- 
sza się poste restante Lwów X. Y. Z.

71

ierścionki, obrąodri, oraz wszel­
kie wyroby złota i 

ibrne poleca F ra n e iu ek  K w aśniew ski, 
rów, p lac H a lick i 3- 28

C H t o r o i n i e j T
9tacy* kolei i poczta w miejscu

poleca

D&ohówkl roinokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na stndnle (apecyalne), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, ukiadanie 
posadzki wykonuje się własnymi rubolaikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

N s w a  
I l u s t r o w a n a  

1006
G a r d e r o b a  d z i e c f  n u  a

z d o d atk am i Maj 1006
k « * p o d y n l“ ,  „ K ą c i k  d l a

5 koron i więcej zarobku dziennego.
T o w arsjk tw u  d a m *  wy e h  r s M l  p e ń ra o u *
h o w y c h  poszukuje osoby obojga ploi do wyrobu poń­
czoch na naszej maiyn'c. Pojedyńcss i łłybka praca przez 
cały rok w demu. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba. Odległość nie stanowi przeszkody a my sprzeda­

jemy pracą.
Tow arzystw o dotoow je h  robót aoAeaofcsLowyeh. 

T h w u  H .  w h ł t t t e h  * “
P r a g a ,

1 6 Ł -
Petrshó nam 7—277.

Kto posiada kartki za-
c ł a U i n i ń T f l  niechaj si« z calem « -  
3 1 J  M fłllb Z t)?  ufaniem zwróci tylko 
do J u b i l e r ó w  E u g e n i u s z  F u e h z  
A  C um y P r a g a ,  K a rn g a a a e  37,
którzy gdziekolwiek bądź zastawione koszto­
wność* z brylantami i portami z własnych 
fundo-ió w bes kosztów wykopują a nad­
w y ż k ę  natychmiest w całej pełni gotówką 
wypłacają. Największa dyskrecya, szybkie 
ułatwianie zapewnione. Stare złoto, srebro, 
brylanty i perły kupujemy po moiliwie 
nsjwyżśsyck cenach. N iem iecka korę- 
■peadeseya bardzo pożądana. 34?

A A A

Płótna lniane
szeLkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
cenach najnłlsaych poleca własnego 
robu H E C B t T 8 Ł i V  G O N E T
Karezyule. Cenniki oraz próbki na 

żądania opłatnie.

KRYNICA
Stacja kolei: 

Mu8zyaa-Krysloa 
ze Lwowa 11 godz. I 
z Krakowa 6g. jazdy | 
z Warszawy 18 g.

c. i  U d  zdrojowy
w  G a l i c y i .

Poczta 
(3 razy dzienni*) 

i
telegraficzny.

Apteką.

Trzy guldeny
kosztuje aozka pocztowa brntto 5 kg. 
(zawierająca około 50—60 Bztuk) przy 
prasowaniu mało uszkodzonych, pięknie 

sortowanych z zapachem kwiatów

Mydła toaletowe
fiołkowe, różowe, heliotrop, moszus, 

konwaliowe, brzoskwiniowe itd.
Wysyła za zaliczką 349

Manhattan — Przedsiębiorstwo
B i d s p e a z t  V I I I ,  B e r : z e d y  o l  3

W Karpatach 590 m. n. p. m. Od itacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na 
stacji wygodne powozy. Środki ieoznloze: „Zdrój główny" i „Słotwleka", bardzo 
silnej szozawy wapleano- I magnezlowo- lodow e-łelazlstej. Kąpiele mineralne 
oardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane. (W  r. 1906 
wydano 73.797). Nader skuteczne kąpiele borowinowe. (W roku HR'5 wydano 
23.818). Kąpiele gazowe z esyetego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyozay pod kierunkiem specjalisty Radcy ees. dr. Eberaa. 
(W roku 1965 wydano 13.384). Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, 
mięsienle. Klimat wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. 357

Wody silneralne miejscowe i zagraniczne. Keflr, Żętyoa, Mleko sterylizowane. 
Gimnastyka lecznicza. Zakład dyatetyczny. Lakarz zakładowy: Or, L. Koptf z Kra­
kowa, stale cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących. M leszkasla: prze­
szło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1  k. dziennie w iw yi. Dom 
zdrejswy. Wypożyczalnia książek. Czytelnia. Restauracje. Pensjonaty prywatna, 
hotele, cukiernie. Kośolńł katolicki, oerklew. Mnzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wroń­
ski). Stały teatr. Koncerty, odczyty, bale, park szpilkowy przeszło ICO morgów ob­
szaru. Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1905 prze­
szło 7.400 osób. — Sezon od 15 maja do 10 października. W maju, czerwcu i wrze­
śniu ceny kąpieli i pomieszkań w domach skarbowych o 25°/0 niższe. W lipen i sier­
pniu nie udziela się ubogim żadnych ulg.

Rozsyłka wód mineralnych krynlokloh od kwietnia do listopada. Składy we 
zjztkich w.ękzzyeh miastach w kraju i za granicą. Taksa kuracyjna od 6 do 

12 koron. Bliższych wyjzśnicń na żądania udziela, broizury i prospekty rozsyła
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Maj
„ D l a  H ł a d i t e ż y * * ,  „ P r a k l y c z - a  _  _ . . . .
d z i e c i 1 1 1 „ D w d a t e b  l i t e r a c k i  d l a  d z l c e l 11  wychodzi panktuainie

nakładem R. LANDAUA we Lwowie, Ukieg” nl3.C"
Przedpłata kwartalna wynosi koron 1‘20, z przesyłką w Anztryi k. 1 *26, — 

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w krają 1 sagranicą.

U e * « n l e e ,
uoięszozająoe de zakła­

dów naukowych, 
znajdą najlepsae um ie­
szczenie w Internacie  
prz) al. Łyczakow skiej 

1. 91.

Jo oto

r mmmmm

z

kawiarnia Amerykańska
* przy ul* Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

t udn le iin ie  k e n c e r t  z in z y k l w ojskow ej. Początek o god*. 9 wieczór

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  I B Ł T E M 1 I
iM tę ^ M l*  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

S L l ^ s z s i l i c z D ^ L O
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
o l .  4 w .  G e r t r u d y  L <1. 91

G M w a y  s k ł a d  w e  L w o w i e  w  a p t e c e  J .  W e w i d r -
______________ __________________s h l e g e  u l .  H a l  ■
■M H M M M M N M H M S S S a fia -

WITOLD TRANDA
elektro - keehnik - mechanik 544

w P n e m y ll u, al. Franciszkańska 7.

Światłe elektryczne 1 motory — Gromoohrony — 
Telefony — Dzwenkl elektr. — Aparaty fizykalne.

t t o w e s * j r .

M M iyny d* m yci* I plfianl** —
■■== ^ ^ ^ ^ = =  T ow ary  o p ty c a e .

Wysyła aa  eałą  Oalieyę monterów do urządzeń elektrycznych 
Ę/ĘT P* eenacn najniższych.

W lą s sa  pracow nia meefcaniesna i optyeana.

W  A d n s l n l a t r a o y i  „ G A K T f  S A I O D O W B J "
ul. Kopernika 1. 7.

D o  2 3 . a / b 3 r c i e i
„Zt Apeninamiu Stanisław B e łz a ..................................... ....  — CO h.
„Zużyty" kartka z życia, w 3 częściach K . Laskowzkiego k. — 6 0  „ 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zaryzie przez Wandę Tyezko 30 n 
Sf. Bod$ievicś6u>Hyr „Jaekółeaym szlakiem" . . . . * 1 —  »
M  Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. K. Zieliński. „Szkice" powieść 1 t o m .........................  1 — »
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów aztrologii), opracował 

A. L. Szymański oprawne . . . .
„W ślady ojoow" K. Laskowzkiego, powieść w 3 ezęśó. „ — 60 „

» -  60 „

Z przesyłką pocztową o *0 halerzy więcej za każdy tom.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

O k r e n e  s z t a n d a r u ,  miesz­
czańska powieść historyczne. 

G a d z i n ą  powieść pruska. 
Pieniądz, powieść. 496
T r z e c ie  H z z m e re s ls l*

l e  wszystticli

WydawcM i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o » t § c k i . Zdrukarni i litografii Piliera i tipofici.


